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PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA 


Jak dozbrajają się 


Przez długie lata starano się 
ukrywać prawdę. Teraz dzięki ar- 
tykułom prasy francuskiej Le 
Temps i La Journée Industrielle 
możemy odsłonić istotne cyfry 
dozbrojenia niemieckiego. 

Istnieje jeden punkt, który rzu- 
ca dużo Światła na te sprawy. 
Niemcy, bogate w węgiel, nie po- 
siadają dosyć surowca dla wyro- 
bu stali—brak im żelaza. Niemiec- 
kie kopalnie rudy wyczerpują 
się szybko. W roku 1915 dostar- 
czały (nie licząc kopalń lotaryń- 
skich — podówczas w niemiec- 
kiem posiadaniu) około 7 miljo- 
nów ton rudy. Cyfra ta zmniej- 
sza się. W roku 1929 produkcja 
niemiecka dostarczyła 6.345.000 
ton: w 1954 — 4.680.000. 


Niemcy? 


Zapotrzebowanie Niemiec okre- 
śla się obecnie liczbą 17.000.000 
ton rudy rocznie. 

Skąd wziąć blisko 3/4 zapotrze- 
bowania? 

Import rudy do Niemiec, bar- 
dzo słaby w latach kryzysu, po- 
przedzających dojście do wladz 
Hitlera. urósł z 5.400.004 ton w ro- 
ku 1952 do 4.500.000 w 1933 i wre- 
szcie do przeszło 12 miljonów ton 
w 1935. 

Przywóz rudy do Niemiec od- 
bywał się z Francji i Szwecji. Ale 
że eksport szwedzki jest ograni- 
czony i nawet w czasie wojny 
nie mógł pokryć zapotrzebowa- 
nia niemieckiego, więc przywozi 
się coraz więcej z Francji. 


Ilustruje to poniższa tabelka: 


Import rudy żelaznej z Francji 
do Niemiec. (w tysiącach ton) 


1933 1934 1935 1930 


Styczeń 95,5 115.5 145.5 547.4 
Luty 68.6 112,6 219.1 
Marzec 104,9 129,1 537,0 
Kwiecień 75,9 132.2 639,6 
Maj 88,4 158,4 667.6 
Czerwiec 93,4 154,1 501,2 
Lipiec 88.3 165,2 479,3 
Sierpień 91.5 141.7 401.4 
Wrzesień 85,6 147,8 537,2 
Październ. 69,9 161.1 481,5 
Listopad 97.6 102.1 495.1 
Grudzień 71.1 160.3 513.4 


La Journée Industrielle wyja- 
Śnia, że ten wzrost importu jest 
wywołany „przez rznorienie za- 
morień u przemysłu niemieckie- 


go”. 


Import rudy żelaznej ze Szwecji 
o Niemiec (w tysiącach ton). 


1933 1954 1955 195 
Styczeń - 169,0 181.3 574.6 671.5 
Luty 180.1 151,5 405,5 
Marzec 1753,2 229.6 409,0 
Kwiecień 172.6 375,0 503.4 
Maj 152,6 398,5 449,9 
Czerwiec 158,2 406,5 402.0 
lipiec _ 261,8 568,6 357,4 
Sierpień 253,1 504,8 445,2 
Wrzesień 202.5 483,7 556,1 
Październ. 176,6 501.1 554.9 
Listopad 221,3 373,9 401.0 


195,0 461.9 459,7 


Grudzień 


Są ludzie. którzy uważają. że 
to jest zupełnie naturalne, którzy 
twierdzą, że trzeba być bardzo 
naiwnym, aby dziwić się tym sta- 
nem rzeczy. 


10.000 emigrantów austrjackich 


w Nadrenii 


TELEGRAF, Wiedeń: 


Według wiarygodnych infor- 
macyj. otrzymanych w ciągu 
dnia wczorajszego przez Foreign 
Office do liczby 30.000 ludzi, wy- 
slanych uprzednio do Nadrenji 
przybyło ostatnio 50.000 jedna- 
kowo uzbrojonych ezłonkôw 
„Frontu Pracy“, którzy od szere- 
gu lat otrzymują regularne prze- 
ćwiczenie wojskowe: około 


150.000 członków S. A. i nako- 
niec 8 do 10.000 członków legjonu 
austrjackiego. 


Dobroczyńca z cudzej kieszeni 
NATION BELGE — Bruksela: 
jedno z największych pism 
belgijskich. omawiając wystąpie- 
nie Lloyd George'a w Parlamen- 
cie, pisze: 
„Lloyd George ma dobre serce. 


On. który kiedyś płonął pragnie-- 
niem zawieszenia Kaizera na 
szubienicy, cierpi dziś na myśl, / 
że Niemcy nie posiadają kolonji. 
Nie będzie pokoju na świecie, 
oświadczył Galiezyk w Izbie, 
dopóki nie okaże się gotowość 
zwrócenia kolonji Rzeszy. Taka 
jest jego opinja. Ze swej strony 
jesteśmy pewni. że nie wystar- 
czyłoby dla zapewnienia pokoju 
Świata zwrócenie kolonii Niem- 
com. Po kolonjach Niemcy do- 
magałyby się czego innego. A jak 
odzyskałyby to wszystko, co po- 
siadały w 1914 roku — to dlacze- 
góż pokój miałby być wówczas 
bardziej gwarantowany, niż 22 
lata temu? Któżby przeszkodził 
Niemcom pożądać nanowo tego. 
częgo pożądały. rzucając swą ar- 
mję na Belgjęć 


Lloyd George ma swój swoisty 
sąd. 


lo mu wolno. 


Chce dać kolonje Niemcom. 
Każdy może wobec tego zapytać: 
nia cóż czeka, ażeby zapropono- 
wać Rzeszy zwrot terytorjów, 
które lmperjum Brytyjskie przy- 
garnęło po ukończeniu wojny. 
Nie brak ich: wschodnia Afryka, 
poludniowo - zachodnia Afryka. 
posiadłości w Oceanii... 


Ale to jest to właśnie. o czem 
Lloyd George nie myśli. Nie chce 
on oddać Niemcom kolonji, chce 
im tylko dać kolonje, to wielka 
różnica. 

To Belgji, Holandji. Portugalji 
proponuje on odstąpienie części 
posiadłości na korzyść Niemiec. 


Jest w tej tendencji wskazów- 
ka, jak niebezpieczną drogę odby- 
ły niektóre umysly angielskie. 
Wygłasżając z trybuny parla- 
mentarnej podobne suggestje, 
zmierzające do obdarcia nas; 
Lloyd George oddaje nam usługę. 


Usługę syreny alarmowej!” 


dla cery połyskującej 3 

skłonnej do wągrów 
mydło alkaliczne 
KARPIŃSKIEGO 


W RADOSNYM DNIU y 
ZMARTWYCHWSTANIA | 
przesyłamy naszym Prenume- 

rałorom, Czytelnikom i Przy- A 


jaciołom życzenia 


WESOŁEGO ALLẸLUJA! 
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ZDNI MĘCZEŃSTWA 


Ołtarz skrzydłowy z kościoła w Zasowie. (Warsztat nieznany około r. 1470) à > R 


GOLGOTA 


Najbardziej wstrząsającym tematem w sztu- 
ce jest od lat blisko dwu tysięcy Ukrzyżowanie 
i wszystkie sładja Męki, które je poprzedziły. Te- 
mat ten wzruszał zwłaszcza głęboko artystów 
średniowiecza — odpowiadał bowiem najsilniej 
ich sztuce uduchowionej i ascetycznej. 

W szłuce polskiej wieku XIV-go i XV-go 
znajdujemy liczne niezwykle ciekawe, a często 
bardzo cenne dzieła, poświęcone Męce Pańskiej 
Po kościołach miast prowincjonalnych, po djecez- 
jalnych muzeach, czasem nawet w cichych, wiej- 
skich kościołkach parafialnych odszukać można 
dzieła sztuki pelne wyrazu, odtwarzające dzieje 
Najwyższej Ofiary. 


Chrystus ukrzyżowany. Rzeźba w drzewie. Pocz. wieku XV. 
(Kościół farny w Starogardzie). 


Ukrzyżowanie. Mal. temperą na drzewie. Wiek. XV. 
(Muzeum Djecezjalne w Pelplinie). 


Zamieszczamy tu kilka dzieł bardzo cha- 
rakterystycznych. 
„ Najstarsze z nich — słynny rzeźbiony w drzewie 


Zdjęcie z krzyża. Mal. temperą na drzewie. Wiek XV. 
+ (Muzeum Djecezjalne w Tarnowie). 


GOTYCKIEJ 


Chrystus Ukrzyżowany ze Starogordu, 
swym bolesnym wyrazem i przedziw- 
nq stylizacją formy przemawia może 
najgłębiej do naszej wrażliwości. 
(ilustr. 1) Bardzo pięknie skompo- 
nowane jest „Zdjęcie z krzyża“ ma- 
lowane temperą na drzewie, a znaj- 
dujące się w Muzeum jecezjal- 
nem w Tarnowie. (llustr. 2) „Ukrzy- 
żowanie': z Muzeum Diecezjalnego 
w Pelplinie (ilustr. 3) oraz „Ukrzy- 
żowanie' z Tryptyku Włocławskiego 
(ilustr. 4) w różny sposób interpre- 
tują ten sam temał. Rzeźba w drzewie 
„Opłakiwanie Chrystusa“, znajdująca 
się w Katedrze Gnieźnieńskiej (ilustr. 
5) układa się w rytmiczną kompo- 
zycję pochylonych głów i fałdowanych ZB 3 i 

szat. „Pieta“ z kościoła w Swier- Optakiwanie PATA E Pocz. wieku XV. 


Ukrzyżowanie. Mal. temperą na drzewie. Pocz. wieku XV. 
(Fragment t. zw. Tryptyku Włocławskiego). 


czynkach (ilustr. 6) — jest dziełem zbliżonem do 
naiwności świątków „ludowych przez szływność Tus Pieta. Rzeźba w drzewie. Połowa wieku XY. 
chu i wzruszającą nieporadność ekspresji. (Kościół w Świerczynkach). 


HOSANNA 


Sprawiedliwość państw jest gwiazdą szczęścia 
narodów. Sprawiedliwość państw jest fundamen- 
tem mocy narodów! ; 

Bywały czasy że deptano szczęście narodów, 
że deptano ich wolność, że rozdzierano ich dziel- 
nice, że ją jarzmiono w obcych organizmach pań-: 
stwowych, że kagańcami wiązano ich język, że 
hezczeszczono ich: granice obcemi godłami, że 
muskuły ich woli paraliżowano nakazami bezwła- 
du. Bywały w życiu narodów lata męki i niewoli. 
Padały one. Padały z bezsławnym hukiem krzyw- 
‘dy, złamanej przez tryumfalne odrodzenie. 

ą dnie, miesiące, lała w życiu społeczeństw 
'ciężkie, naładowane troską i niedostatkiem. W Ja- 
tach tych krzepi- je wiara. Wiara w odrodzenie. 
w zwycięstwo, w zmartwychwstanie prawa szczę: - 
ścia i dobrobytu. Ta wiara jest pokojem ludzi 
dobrej woli. Ta wiara jest fundamentem powo- 
dzenia, pracy, często ratunku czy wyzwolenia. 

W zamglonym okresie chmurnych. dni obec- 
nych wiara, że jutro może być lepsze, jest nie- 
zbędnym, koniecznym warunkiem, aby to jutro 
mogło być lepsze, aby się niem istotnie stało. 

Jutro należy do narodów, które prawo i zrozu- 
mienie cnoty, przywracając do godności funda- 
mentów państwa, pierwsze powszechne zaufanie 
odzyskają, czyniąc zeń najwspanialszy najnowo- 
cześniejszy motor zwycięskiego odrodzenia. 

Jak symboliczny krzyż odrodzenia na Łuku 
Zwycięstwa, tak odrodzenie walorów moralnych 
wśród narodów może przywrócić spokój dusz, 


. 


5 : 9 Obyż Hosanna roku 1956-go stanęła w aureoli 
współpracę obywatelską i ocalić pokój powszec - wszechludzkiej sprawiedliwości, a nie w błyska- 
ny! wicowym blasku komet i pożodze nienawiści. 


DDA TEORA OOOO OO O A 


WIELKANOC 
5 WARZYWA 


Wielkanoc w Rzymie. grzymów wszelkiego / autora- 
mentu byłyby stale w podróży 
do Rzymu. 
4 „AE Miasto potęgi antycznych rzy- 
Marzenia turysty, który śni mian. Miasto męczeństwa pierw- 
o skarbach sztuki, nagromadzo- szych chrześcijan. Miasto kultu- 
nych w Wiecznem Mieście; ma- ry łacińskiej. Miasto, na którego 
rzenia wiernych, pragnących wzgórzu triumfalnie wylądowa- 
choć raz w życiu dotrzeć przed łą rybacka barka Piotra, aby 
oblicze Zastępcy Chrystusowe-  wczora j, dziś i jutro odbierać 


Ileż pragnień, ile marzeń łą- 
czy się z temi słowami! 


Widok Watykanu z Pincio. 


go; marzenia artystów, poetów, 
co śnią o pięknie krajobrazu 


„włoskiego, o harmonji architek- 


tury pałaców, o zaklętym cza- 
rze siedmiu wzgórz rzymskich 
śnią latami... 

Marzenia, płynące z wiary 
lub umiłowania piękna, kierują 
do Rzymu tyle dróg, tyle ście- 
żyn, że gdyby mie twarda rze- 
czywistość — setki tysięcy piel- 
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hołd i pokłon olbrzymów świa- 
towej nawigacji i władz wszyst- 
kich lądów. SZĄ i 

Jedno tylko słowo: Rzym! 

Na jego dźwięk staje w wy- 
obraźni: Rzym Cezarów, Rzym 
chrześcijan z katakumb, wiarę 
na cały świat niosących, Rzym 
Papieży, Rzym — stolica odro- 
dzonych Włoch. Rzym potęgi, 
ducha i kultury! 5 ; 


„Kopuła Bazyliki 


Święta Wielkiejnocy w Rzy- 
mie, Wielki. Tydzień, mabożeń- 
stwa, procesje, kronika religij- 
na obrzędów wielkotygodnio- 
wych, jest ta sama, co i na ca- 
[ym świecie. Różnicę stanowią 
ramy, w których się te uroczy- 
stości spełniają, i powaga, a czę- 
sto przepych, jakie je otaczają. 

Ośrodkiem wszystkich uroczy- 
stości jest oczywiście Watykan. 
Watylkan—którego punkt szezy- 
towy stanowi kopuła Bazyliki 
św. Piotra, swym majestatem, 
swą olbrzymiością górująca nad 
miastem i zewsząd widoczna. 
Niemal w całej prowincji Lazio 
kopułę San Pietro widać z odle- 
glości dwudziestu paru kilome- 
rów. 

Wspaniałe dzieło architekto- 
niczne Michała Aniola przedziw- 
nie łączy w sobie potęgę i lek- 
kość. Nie więc dziwnego, że co- 
dziennie o zachodzie słońca set- 
ki rzymian i cudzoziemców pa- 
Irzą na nią z tarasów ogrodu 
Pincio. Nie dziwnego, że gdy 
tarcza słoneczna w pomarań- 
czowym blasku chyli się do za- 
chodu, a z mgieł Tybru wznosi 
się misterna, opalowa zasłona 
nocy rzymskiej — setki oczu 
utkwione są w sylwetce Waty- 
kanu, we wspaniałej kopule Mi- 
chała Anioła — co dumna, do- 
stojna króluje nad ginącym 


Ś-go Piotra widoczna ze 


wszystkich krańców Wiecznego Miasta... 


OOOO 


..miesiony na. „Sedia 
Gestatoria'”* ukazuje się 
tłumom Ojciec Święty. 
OOOO 
dniem, czuwa nieustannie — 


i w mroku ginie ostatnia. 

Wśród bazylik rzymskich od- 
bywają się główne uroczysto- 
ści świąteczne w or San 
Paolo fuori mura (Św. Paweł po- 
za murami), Santa Maria Mag- 
giore, Św. Jan Laterański (bazy- 
lika, w której podpisany został 
akt zgody i porozumienia po- 
między Watykanem a Kwiryna- 
lem, Włochami papiestwa z kró- 
lestwem włoskiem). | wreszcie 
majważniiejsza — Bazylika Św. 
Piotra w Watykanie. 

Tu w tej Bazylice — stano- 
wiącej ośrodek Watykanu — 
odbywa się wielka, wspaniała, 
uroczysta procesja Wielkanoc- 
na, w której bienze udział sam 
Papież. 

+, ciężkiem „Portone di bron- 

* (brama Spiżowa) płynie ży- 
cie Władcy Kościoła. Pod jego 
okiem i kierowmictwem w bi- 
bljotekach; archiwach, drukar- 
niach, gabinetach, kongrega- 
cjach powstają nakazy i dekrety 
kościelne. Tam tworzy się; bu- 
duje, krzewi, rozciąga pieczę 
i kultywuje cała polityka ko- 
ścioła. 

Watykan — to 
władz, kanonów i praw. To cen- 
trum, ku któremu biegną mi- 
styczne tęsknoty serc prostych 
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cańtralizać ja 


a wiernych. Serca te mogą wy- 
ladować się w ekspansji skru- 


chy, gdy pokutmicza procesja, 
w średniowiecznych strojach 
zakonnych, z zamaskowanemi 
głowami, z pokutnem pieniem 
na ustach udaje się w Wiielki 
Piątek do Colosseum — aby 
u stóp krzyża, wzniesionego 
w pośrodku areny dawnego cyr- 
ku rzymskiego, po odprawieniu 
modłów żałobnych rozwiązać 
się w runach tego potężnego, 
jedynego w swym ogromie za- 
bytku Kzymu Cezarów. 

Tuż obok Colosseum dumny 
i wyniosły stoi Łuk Tytusa, któ- 
ry widział posłuszny hołd, skła- 
dany przez żydów. 


Kiedy jednak opuścimy ol- 
bnzymie, wspaniałe . arkady 
i sklepienia Colosseum, które 
przetrwały wieki, i przez zala- 
ne slońcem ulice Rzymu wró- 
cimy w tym tygodniu świątecz- 
nym do Bazyliki Św. Piotra 
i do Watykanu, to. zetkniemy 
się przedewszystkiem ze szwaj- 
carami papieskimi. W. barw- 
nych kostjumach, które. kompo-. 
nował sam Rafael, trzymają oni 
straż i u „Portone di Bronzo“ 
i przy wejściach do muezów, 
ogrodów watykańskich azy we- 
wnętrznych podwórców. Zbroj- 
ni w halabardy średniowieczne, 


Zakapturzeni uczestnicy pokutnej procesji 
wielkopiątkowej w Colosseum. 


przystrojeni w wielkie kapelu- 
sze, w żólto-czerwonych stro- 
jach, stalowych hełmach wy- 
glądają barwnie, imponująco, 
pięknie.  Podazas wszystkich 
uroczystości stoją na warcie, za: 


ciągają kordony, trzymają straż. 


Ta tradycyjna gwardja Waty- 
kanu, dziś już. wyraża tylko 
symbol — symbol, który, dzię- 
ki przepychowi swych strojów 
i dórodności noszących je gwar- 
dzistów — jest barwnem upięk- 
sżeniem każdej. uroczystości. 


(OMA < VIR APPIA H 


Tak jest i podezas procesji 
wielkanocnej. Procesja ta, jak 
każda, w której Papież ukazu. 
je się tłumom i bierze udział 
osobiście, jest ilustracją wy- 
mowną potęgi i wszechludzkie- 


go zasięgu Watykanu. 


Dostanie się na uroczystości 
watykańskie jesi zazwyczaj 
związane z koniecznością uzy- 
skania biletów - zaproszeń, któ- 
re wydawane są pod kontrolą 


a dla estety — piękna i imponu- < 
jąca. Nie dziwnego więc, że już 
od wczesnego ranka bramy Wa- 
tykanu są w oblężeniu, a tłum, 
przedostawszy się do Bazyliki, 
stłoczony z niecierpliwością wy- 
czekuje chwili, gdy ukaże się 
orszak papieski. 

Po  długotrwałem . nabożeń- 
stwie, po pieniach chórów. po 
organowej muzyce, rozbrzmie- 


wającej pod kopułą, nagle rozle- 


i nadzorem majordomusa” dwo- 
nu papieskiego. Przez długi czas 
na tym stanowisku był monsi- 
gmor Samper, słynący z urody, 
taktu i wielkiego oddania, z ja- 
kiem spełniał swe trudne obo- 


wiiązki. 


Procesja watykańska, to uro- 
czystość dla wiernych podniosła, 


Starorzymska Via Appia, na której, według po dania, Chrystus ukazał się 
ś świętemu Piotrowi. ŚJ 
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. Rzymskie, Colosseum zapełnione tłumem wiernych podczas procesji. 7 


ga się donośny, metaliczny 
dźwięk srebrnych trąb papie- 
skich trębaczy. Wznoszą się tony 
hymnu: „Tu es Petrus'! 

Tłum skupia się, milknie. 

Melodja srebrnych trąb papie- 
skich ma ton dziwnie przejmu- 
jący. Przenika ona do głębi i po- 
rusza. -« Jest w niej niezwykła 
czystość i donośność jednocze- 
śnie. Akustyka Bazyliki potęgu- 
je, wyolbrzymia ten ton. Nastrój 
i powaga chwili namaszcza te 


dźwięki jakimś nadziemskiem 
brzmieniem. 
Cały  wielotysięczny tłum, 


oczekujący papieża, jest pod 
urokiem i wpływem tej melodji. 
A po chwili na tronie niesionym 
w górze, na Sedia gestałoria uka- 
zuje się nad tłumem biała postać 
papieża. 
Poprzedza go liczny ` orszak: 
setki  prałatów, monsignorów, 
kanoników, zakonników; dzie- 
siątki biskupów i arcybiskupów, 
kierownicy misji religijnych, 
racujących na całym świecie, 
kaslyazłowie z kurji, stale mie- 
szkający w Rzymie i kardynało- 
wie, przybywający specjalnie do 
Rzymu na okres świąteczny. 


Orszak dostojny, barwny — 
świadczący o potędze Watyka- 
nu. Posłannictwo misyjne, sze- 
rzenie wiary, praca kulturalna 
wśród najdzikszych ludów i 
szczepów; skupienie religijne 
rozmyślań i życia klasztornego; 
potęga organizacji kościelnej, tak 
wielki wpływ posiadającej w 
wielu państwach; siła władzy 
i doświadczenie dyplomatyczne 
nuncjatur papieskich i sekretar- 
jatu stanu — wszystko to uciele- 
śnione jest i uzewnętrznione w 
tym wspaniałym dostojnym or- 
szaku papieskim. 

Tum rzymski zna świetnie ko- 
legjum Kardynalskie. Miał on 
"wśród dostojników Kościoła wie- 
lu. dla których żywił specjalną 
atencję, których cenił, podziwiał 
lub wyróżniał. Do tych najpopu- 
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Na tle akweduktów starorzymskich pod parasolami 


kardynalskiego, doradca  czte- 
rech kolejnych papieży! 
Kardynała Maffi, uznanego 


przez vox populi jako najbar- 
dziej „narodowego“ : kardynała, 
obdarzonego przydomkiem „„ita- 
lianissimo" witano owacyjnie i 
gorąco. 

Kroczyli oni w procesji papie- 
skiej,otaczając tron, podnosząc 
jego splendor i dzieląc część pó- 
dziwu i entuzjazmu tłumów. 

A tam, nad ich głowami góro- 
wał i góruje „biały papież“. Na 
jego widok tłum pada na kolana. 
Radość bowiem mas rzymskich 
objawia się w sposób dla wielu 
pielgrżymów z północy i central- 
nej Europy w sposób niespodzie- 
wany. (Grzmot oklasków wita 
niesiońą w górze -postać Ojca 
Świętego. tysiące białych chuste- 


pinji — dwukołowy wózek 


z winem zdąża z Frascati do Rzymu. 


larniejszych doniedawna należe- 
li lub należą kardynałowie: Ga- 
sparri—długoletni sekretarz sta- 
nu, Merry del Val, Vanutelli, van 
Rossum, Mercier, de Lai, Lauren- 
ti, Maffi, Verdier, Pacelli. 

Dziś wielu z nich pomarło. Ale 
nie tak dawno jeszcze w proce- 
sjach papieskich _ przykuwała 
wzrok piękna, dumna postać 
kardynała Merry del Val. Krucze 


miał brwi, oczy bystre, błyszczą- ` 


ce, wyniosłe, a białe włosy kon- 
trastowo odcinały od pięknej 
pełnej młodości i życia twarzy. 

- Skupiona głowa i kwadratowa: 
postać kardynała  Gasparriego, 
potentata dyplomacji watykań- 
skiej, przyciągała zawsze oczy 
tlumu swą skoncentrowaną po- 
wagą i spojrzeniem wiecznie ba- 
dawczem, wnikliwem. Kardynał 
Vanutelli stale był witany życz- 
liwie, jako dziekan kolegjum 


czek jak skrzydła gołębie trzepo- 
cą się i rozwiewają radośnie. 
Tium w Bazylice pada na kolana 


w pokorze, ale jednocześnie ra- . 


dość swą wyładowuje z tempera- 
mentem. salwami braw. Wolno 
sunie nad głowami tłumów syl- 
wetka białego papieża. Błogosła- 
wi krzyżem i dobrotliwym uśmie- 


chem. Sunie jakby w powietrzu. 4 


Spełnia się dla wiernych wielo- 
letnie często pragnienie, spełnia 
się misterjum wielkanocnej pro- 
cesji papieskiej. Wolno dookoła 
Bazyliki sunie orszak procesyj- 


ny. Dziś po porozumieniu z Wło- 


chami — papież Pius XI może 
już opuszczać mury watykań- 
skie. Dziś Watykan odzyskał 
symbolicznie swą jednostkę te- 
rytorjalną. Dziś procesja nie 
musi zamykać się w murach Ba- 


zyliki — być niejako wewnętrz- 


nem świętem kościoła. 
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A kiedy wyjdziemy po jej za- 
kończeniu na'_ zasłonecznione 
brzegi Tybru, przejdziemy przez 
Rzym o nowej architektonicznej 
konstrukcji urbanistyki Mussoli- 
niego, przejdziemy koło odsłonię- 
iej skały Tarpejskiej, uwidocz- 


nionego Kapitolu, odbudowanej, - 


imponującej Via  dell'Tmpero i 
obok Palazzo Venezia, gdzie rzą- 
dzi, działa i... zwycięża Mussoli- 
ni. Przejdziemy niezburzonemi 


jeszcze uliczkami do rozkwieco-- 


nego, tradycyjnie kwiatami sły- 


nącego Piazza di Spagna (dziś 


miano marsz. De. Bono, noszące- 
go), Wówczas piękno starego 
Rzymu. znów do nas przemówi. 
To przedziwne piękno wiosny 
rzymskiej i piękno niezniszczal- 
ne Rzymu, gdzie melancholja 
i cisza via Appia zespala się z 
pięknem kopuły Bazyliki Św. 
Piotra z tak różnych punktów, 
tak różnie widzianej. p: 

Wiosna rzymska. 

Rzym. 

Rzym Cezarów, Rzym pierw- 
szych chrześcijan, Rzym papie- 
ży, Rzym kultury łacińskiej, 
Rzym poetów i architektów. 

Przedziwny akord piękna, 
mocy, tradycji i harmonji — oto 
co w sobie ma wiosna Wiecznego 
Miasta. 


peoc 


| 


‘`. Urok kwietnej wiosny na Piazza di Spagna w Rzymie. 


TDEECEECOOOOOOOOOLWOOCOZOOOOOOOOOOOOOOOOZOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOZOOZOOOOOC 


DECOOOOCOCOOOCO OOCZEOOOOOCOCOOOCOCOOOZOOOOOCOCOCOCOCOCEC 


Każdy jest szczęścia swego kowalem — 
Głosi tak stara zasada. 
Kto kuje szczęście — oszczędza stale 


W P. K. O. grosze swe składa. 


DZOOOOOOOOOOOOZOZOOZOOOOOOOOOOOZOOZOZEDNZEZOZOOOOOZOCOCC 


DOZOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOCEBEC 


SŁUCHAMY PŁYT 


Pobyt Ojstracha w Polsce przy- 
sporzył nam kilka doskonałych 
płyt. 


Na płytach firmy „Syrena — 
Electro” nagrał ten młody artysta 
stare, lecz zawsze piękne utwory: 
Czajkowskiego „Meditation, 
Chopina ..Mazurek* i „Wale, po- 
załem „Pieśń“ Wolfa i „Taniec 
Słowiański“ Dworzaka. Nagra- 
nie pierwszej części walca cis - 
moll, pełnej smutku i tęsknoty 
jak i drugiej powiewnej, niczem 
tchnienie wiatru, wykazują nam 
w Ojstrachu doskonałego inter- 
pretatora, subtelnie wczuwają 
cego się w ducha muzyki Chopi- 
na. Przy głębokim. bogatym tonie 
nadzwyczajna lekkość i zwinność 
w figurach technicznych. Z wy- 
żej wymienionvch płyt ta jest 
bezsprzecznie najpiękniejsza. W 
pieśni Wolfa dominuje piękny 
ton, ślicznie brzmiące dwudźwię- 
ki; w „Tańcu Słowiańskim* Oj- 
— strach popisuje się błyskotliwą 
techniką, nieskazitelnie czystą i 
pewną. Tu specjalnie należy pod- 


kreślić świetne zgranie się z akom- 
panjatorem. Partje fortepianowe 
na wszystkich płytach potrakto- 
wane są po ..solowemu”, co oczy- 
wiście dodaje wartości utworom, 
dzięki muzykalnej interpretacji. 

Zakładam nową płytę i słucham 
zdumiona — Chór Dana w po- 
ważnym, religijnym repertuarze? 
Otóż z okazji Wielkiego Postu 
„Syrena* przypomina dawne. 
dawne nagrania pieśni wielka- 
nocnych: „Ludu mój ludu“, „ Je- 
zu Chryste, Panie miły” i t. p. 
Barwa poszczególnych głosów i 
brzmienie całości bardzo różni 
się od dzisiejszego zespołu chóru. 
który obecnie jest mniej liczny. 
Płyta ta nadaje się dla szkół i 
świetlic. 

Jednem z dawniejszych jest też 
nagranie .„Elegji* Masseneta i 
„Arji“ Bacha przez Henryka Gol- 
da. Wykonanie bez zarzutu, przy- 
tem nieśmiertelne piękno tych 
melodji przemawia samo za sie- 
bie. | 

No! A na zakończenie coś we- 
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sołego i lekkiego. bowiem za kil- 
ka dni Post się kończy i utwory 
taneczne będą aktualne. 

Śliczne są 2 foxtroty, pełne ży- 
cia i werwy w wykonaniu an- 
gielskiej orkiestry Archie Bleyera 
z najnowszego filmu ..Top hat“ 
(Panowie w cylindrach), zawad- 
jackie „Piccolino“ i miły -w har- 
monizacji „Cheek to cheek“ (Ser- 
deczny pocałunek), znany u nas 
jako fox „W siódmem niebie“. 
Angielski śpiewak oznacza się 
wyjątkowo wyraźną dykcją. 

Ostatnią nowością niezawod- 
nego Fogga są dwa tanga: 
„Wiem, że zdradziłaś* (Bezwzglę- 
dnie pierwsza nagroda w kon- 
kursie najbanalniejszych tekstów 
i melodji) oraz „Łyczakowskie 
tango“ pełne lwowskiego smętku 
a jednocześnie  „baciarowskiej” 
zadzierzystości. Fogg w mistrzo- 
wski sposób oddaje oba te na- 
stroje. Kto kocha Lwów — powi- 
nien mieć tę płytę koniecznie. 

Alfred Kunz nagrywa szereg 
nowych przebojów. Wśród tych 
foxów najlepsze są „In the need- 
dle of a Kiss, Cheek to Cheek 
kardzo umiejętnie przerobione na 
fortepian. SeH 


W przeddzień plebiscytu, urzą- 
dzonego przez Hitlera dla po- 
iwierdzenia jego polityki przez 
powszechny głos ludu, ukazała 
się w Niemczech niepozorna ksią- 
żeczka. 

Jakże rewelacyjna jest treść 
tego dziełka. Jest ono mianowi- 
cie przeznaczone dla skierowanii 
myśli ludu na „dmie nierozłącz- 
ne zasady: poczucie koniecznoś- 
ci uzyskania dla Niemiec no- 
mych terytorjów i zrozumienie 
niebezpieczeństrwa 
położenia Rzeszy w Europie“. 

Dziełko to zostało iozedań do 
wszystkich szkół _ niemieckicn. 
Zatytułowane jest „Cel niemiec- 
ki“ i zalecone do użytku w szko- 
lach powszechnych i średnich. 


Propaganda w szkołach. 

Oto jak się odbywa przedsta- 
wienie „Celu niemieckiego“: Ucz- 
niowie jednej klasy, głosem głę- 


bokim i poważnym  deklamują 
prolog owego dzieła: 
„W którąbym nie spojrzał 
stronę, 


Me serce jest pełne bólu 

Widzę, że naród niemiecki 

Jest otoczony, okolony przez 
rrogór!'' 

Później powstaje z tłumu chło- 
piec, wysuwa się naprzód, kro- 
cząc uroczyście, trzymając w wy- 
ciągniętej prawej ręce garść zie- 
mi, i deklamuje: 

„Ta garść ziemi ma głębokie 
znaczenie. Brak ziemi roymolłał 
miele wojen, na naszych obsza- 
rach, a te mojny  uszlachetniły 
nasz lud“. 

Ta mała książeczka ma uzmy- 
słowić „prosto i jasno politykę za- 
graniczną Trzeciej Rzeszy“. 

Zobaczymy jak wielka prze- 
paść dzieli deklaracje Fiihrera o 
polityce zagranicznej od tego, 
czego chcą postępowe czynniki 
partji narodowo - socjalistycz- 
nej. 

„Cel niemiecki“ wymaga na- 
bycia specjalnej mapy, R 
z kawałków, które można docze- 
par i odrzucać w miarę potrze- 
DY. 

Ta „pangermańska* mapa za- 
wiera Verdun i Tułę, jak rów- 
nież „Wiedeń, wielkie miasto nie- 
mieckie, leżące chwilowo poza 
naszemi granicami“. 


Misterjum geograficzne. 
Dziecko zawiesza mapę na 
ścianie, podczas gdy pozostale 
intonują chórem: 


centralnego 


Widzicie ziemię niemiecką, 
Która przecierpiala tyle malk. 
To nasza ojczyzna, — 

Jest ona zbyt ciasna dla nas 

Trzeba nam miejsca pod 

słońcem“. 

Następuje wyliczenie wszyst- 
kich „budowniczych“ Niemiec. 

„Kto dał narodowi niemieckie- 
mu prowincje wschodnie?“ pyta 
stentorowym glosem dyrygent 
chóru. 

„Henryk Ptasznik, pierwszy z 
bohaterów!“, odpowiada chór. 
Mocuje się do mapy terytorja, 
podbite przez tego władzę z przed 
tysiąca lat. 

Szereg chłopców podnosi się i 
wdziewa kaski z kartonu. 
Przedstawiają oni rycerzy krzy- 
żowych, którzy panowali w XIV 
wieku nad częścią Polski. Dzie- 
ci śpiewają, starając się naślado- 
wać lepiej lub gorzej poważne, 
grube głosy: „Chwała wielkiemu 
mistrzowi Salzie, który nam dał 
Chełm, Toruń, Malborg i Króle- 
wiec“. 

Tryumfalnie doczepia się do 
mapy te prowincje, podczas gdy 
„rycerze“ Śpiewają: 


„Pójdziemy na wschód”. 
Nadchodzi kolej na Wielkiego 
Fryderyka. Dzieci defilują gęsie- 
go, śpiewając: 
„Eryderyku, byłeś mielki! 
Przez siedem lat poniżaleś 
Europę!" 
Później każde dziecko wy- 
krzykuje nazwę zwycięstwa Fry- 
deryka Il. Mapa wzbogaca się 
w dalszym ciągu, a chór śpiewa: 
„Wieczna wdzięczność dla naj- 
większego z królów pruskich”. 
I akt „Celu niemieckiego“ za- 
czyna się znów od tego samego 
prologu w minorowym tonie o 
Niemczech „otoczonych, okolo- 
nych przez wrogów“. 


Jedno z dzieci wchodzi na - 


krzesło i patrzy w kierunku 
wschodnim. Chór zapytuje: 
„Otrażniku wschodu. cóż wi- 
dzisz?“ 

„Rosja rozciąga się w dali“, 
odpowiada wartownik, „bez 


wzgórz, bez przeszkód”. (!) 

Czarna strzała w kierunku 
wschodu ukazuje się na mapie, 
wskazuje niebezpieczeństwo. 

Nagle wartownik . krzyczy: 
„Hordy rosyjskie zbliżają się do 
granie niemieckich“! 

„Czyż kresy wschodnie nie us- 
pokoją się nigdy?“, zapytuje 
chór. 
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Druga czarna strzała ukazuje 
się na mapie, wskazując na gra- 
nicę Czechosłowacji. 

„Nasz Fiihrer rzekł, że szuka 
pokoju wśród czarnej nocy, ota- 
czającej Niemcy“, skanduje dy- 
rygent -chóru, „jeśli bolszewizm 
ośmieli się dotknąć Niemiec, bę- 


dziemy umieli mu odpowie- 
dzieć“. 

A chór kontynuuje: 

„Sąsiad azjatycki, 

Biedny i ciemiężony, zajmuje 


nasze dobra, 

Ale zatrzymamy go, przelewa- 

jąc naszą krem“. 

Akt III rozpoczyna się krót- 
kim. prologiem: 

„Żaden naród nie był zmuszo- 
ny doznawać takich upokorzeń 
jak Niemcy, odkąd Francja z na- 
mi sąsiaduje. 

„Heroldzi” występują i mówią: 
„Strassburg, Toul i Verdun zo- 
stały nam zdradziecko wydarte“. 
Jedno z dzieci odejmuje od ma- 
py kawałek, przedstawiający Al- 
zację i Lotaryngję. 

Dyrygent chóru mierzy stratę 
i ogłasza: 

„Francja wydarła nam te 

ziemie 

Dmukrotnie w ciągu slupięć- 

dziesięciu lat! 

Francuzi wyglodzeni 


Obgryzają terylorjum Nie- 
miec". 

Nagle wybucha: ; 

„„Kochajcie Ojczyznę! Wrogo- 


wie uciskają ją ze wszech stron!“ 

I wśród jęku chóru otacza się 
granice niemieckie czarnym ob- 
wodem. 


Pochód kombatantów. 

Dzieci forniują „chór komba- 
tantów . Kroczą gęsiego i recy- 
tują unisono: 

„Od czterech lal opieramy się, 

Przermiemy obręcz, aby dosię- 

gnąć Bałkanów“. 

(Dwoje dzieci wyjmuje część 
czarnej obręczy). KE 

Jedno dziecko zapytuje: 

„Czyż widać kres naszych cier- 
pień?“ ; 

A chór odpowiada fortissimo: 

„Niemcze, życie twego kraju 
ważniejsze jest nad wszystko! 
Nie nie liczy się, co nie jest Niem- 
cami, a jeśli Niemcy upadną, zgi- 
niesz z niemi, gdyż każdy czło- 
wiek winien zginąć dla narodu“. 

Odśpiewanie: „Deutschland 
über Alles“ zakańcza widowisko, 
po pauzie lekcje odbywają się 


normalnie. 
według Morning Post 


MALARSTWO 
W ZBIORACH 


nabytych przez Stolicę 


Muzeum Narodowe w Warszawie otrzymało na- 
der cenny dar: Zarząd Miejski zakupił i ofiarował do 
zbiorów muzealnych dużą kolekcję prywatną d-ra Po- 
PRACY złożoną z około setki wartościowych: dzieł 
szłuki. - 


Przeważają w niej obrazy szkoły staro-niderlan- 
dzkiej, holenderskiej i flamandzkiej. Przygodnie jednak, 
niejako na marginesie swych zainteresowań głównych, 


Portret matrony siedzącej na -fotelu 
(Szkoła północno-włoska z końca XVI w.) 


Frans Pourbus starszy Portret damy 


(Szkoła niderlandzka w. XVI) 


3 
śą 


włączał dr. Popławski do swych zbiorów dzieła szko- 
ły włoskiej, francuskiej, niemieckiej i hiszpańskiej. Ko- 
lekcja, która obecnie wejdzie na stałe w skład zbiorów 
Muzeum Narodowego, wzbcgaci najpoważniejszy już w 
tem Muzeum dział sztuki flamandzkiej i holenderskiej, 
co w pomyślny sposób wzmoże znaczenie naukowe 
zbiorów warszawskich. 


dyacinthe Rigaud Portret mężczyzny w peruce 
Szkoła francuska koniec XVII w.) 


PORTRETOWE 
POPŁAWSKUEGO 


dla Muzeum Narodowego 


Melchior Geldorp (?) | Portret kobiety 
(Szkoła holenderska XVII w.) 


Jacopo Bassano Portret admirała weneckiego 


: (Szkoła wenecka XVI w.) 


Dr. Popławski, znany kolekcjoner, mieszkał stale 
w Pełersburgu, i tam od lat kilkudziesięciu gromadził 
w miarę środków cenne dzieła sztuki. Liczne podró- 
że naukowe zagranicę, gdzie swe zamiłowania zapalo- 
ny zbieracz dopełniał poważnemi słudjami we wszyst- 
kich muzeach Europy — dały dr. Popławskiemu szero- 
ką skalę porównawczą i rozwinęty wrodzone upodo- 
bania do wyżyn znawstwa. Urałowawszy swą kolekcię 
z zamętu bolszewickiego, dr. Popławski przybył do 
Polski, i tutaj odstąpił je Stolicy. Akt sprzedaży doko- 
nany został rok temu, w kwietniu r. 1935. W miesiąc 
potem zasłużony kolekcjoner już nie żył. 


Wystawione obecnie w Muzeum Narodowem 
zbiory -d-ra Popławskicgo powinien obejrzeć każdy in- 
teresujący się sztuką mieszkaniec stolicy. 


Zanim omówimy te zbiory “bardziej szczegółowo 
zamieszczamy dziś szereg reprodukcyj najciekawszych 
portretów z tej wartościowej kolekcji.) 


" Cornelis de Vos Portret damy w krezie 


(Szkoła ilamandzka XVII w.) 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 


21) 


KOBIETA — I BASTA! 


POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — i basta", 
której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Wiadomo... Na pochyłe drzewo i kozy skaczą, 
więc nawet ten cham, ten prosty rzemieślnik, Ko- 
walski, ośmieła się zwracać uwagę panu Kossac- 
kiemu i ośmiela się nie wykonywać wskazówek 
pama Kossackiego. 

Emila to może zdenerwować! Może go to po- 
prostu wściec! Wiięc od tygodnia gryzie się, mar- 
twi, nie chce jeść kluseczek na mleku i o byle co 
robi w domu matce awantury. 

Matka to jest jedyna istota, dla której on wciąż 
jest bożkiem, autorytetem, wielkością i szczęś- 
ciem. Matka — to jest jedyna istota, w którą moż- 
ma wmówiić, że do niego ludzie w teatrze są uprze- 
dzeni niesłusznie, niesprawiedliwi i źli. Matka — 
to jest jedyna istota, przed którą można się teraz 
wypowiedzieć i na której głowę można wylać ca- 
łą swoją gorycz i złość. 

Od tygodnia więc matka Emila już nie wie, co 
ma ze sobą robić i jak ma sobie z Emilem dać 
radę. 

Pani Kossacka do 3-ej pracuje w tem biurze. 
Potem gotuje obiad z myślą, że napewno nie bę- 
dzie on Emilkowi smakował! Od obiadu do ko- 
lacji, a czasem i do późna w noc wysłuchuje jego 


utyskiwań i żali. Syn jej krąży po mieszkaniu, jak 


zwierz w klatce. Ciska się, grozi matce, że się za- 
bije, przeklina świat i ludzi, dostaje gorączki, 
kaszle, nie pozwala się położyć do łóżka i żąda 
od matki stu złotych (przed samym końcem mie- 
siąca), w celu zwrócenia pożyczki tej Tarasowi- 
azównie. 

Na drugi dzień spotniały i chory wlecze się do 
pracy. 

Matka na drugi dzień spłakana, niewyspana 
i nieszczęśliwa, też idzie do zajęcia, łamiąc sobie 
głowę nad tem, od kogo mogłaby pożyczyć te sto 
złotych i w jakiby sposób temu biednemu Emil- 
kowi mogła pomóc i w jakiby sposób mogła go 
uratować? Czy iść w sekrecie do samego dyrek- 
tora” Czy do reżysera? A może najlepiej -do 
Marty? 

* 

Marta ma już taką naturę, że jej nic tak nit 
wzrusza, jak ludzka dobroć i ludzkie serca... 
Dzięki temu może tak bardzo kocha ojca i babu- 
nię z Tarnoborza. I dzięki temu może ze wszyst- 
kich malarzy najwięcej ma zaufanie do mistrza 
Chłopskiego. I dzięki temu poprostu spokojnie 
aie umie słuchać starej pani Kossackiej, kiedy ta 
przychodzi do niej, na chwilę, w ważnej sprawia. 

Biedaezka... 

. Nie można przecież tej matce oczu otwierać, 
i a n eno n] 
, mp gdajcie wszędzie 
fi- przekąsek do 
czarnej kawy 


STARKI Zis S. 
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«je można jej na syna nic złego powiedzieć. Trze- 
ba jej pomóc i koniecznie jakoś poradzić... 

Marta więc zapewnia panią Kossacką, że 
wszystko napewno dobry obrót weźmie i całuje 
ją w obie ręce i obiecuje dla Emila wystarać się 
o urlop zdrowotny. 

Tymczasem w teatrze Emil na swoją rękę ra- 
tunku szuka... Chce tego sławnego Rawicza prosić 
po skończonem przedstawieniu na kolacyjkę 
i przy kieliszku z nim niejedno omówić. 

Żeby sobie skrócić drogę do garderoby. musi 
przejść przez scenę, na której już światła poga- 


szono. Sam do tej sztuki dekoracje projektował, 


obraca się wiięc w ciemnościach, jak u siebie w do- 
mu, nawet nie zapali zapałki. Czasem mu zagrodzi 
przejście jakieś przestawione krzesło, czasem za- 
stąpi mu drogę wystający załom sceniczny. 

Jak się jest w takim wściekłym nastroju, to 
nawet przestawione krzesło może człowieka ziry- 
tować i nawet spuszczona we drzwiach kotara 
może do wściekłości doprowadzić. Więc nie dziw- 
mego, że to krzesło kopnie z całych sił nogą, szarp- 
nie tą kotarą z wielką furją — i zaklnie wśród 
ciemności, szukając w kieszeni zapałek. 

Co potem się stanie, już mawet mie będzie pa- 
miętał. Z hukiem przechyli się na niego ciężka, źle 
zmontowana dekoracja i nagłym ciosem zwali go 
z nóg! I w nagłym miażdżącym bólu klatki pier- 
siowej, w braku tchu i w rozpaczliwem zagubie- 
niu odbierze mu świadomość. 

* 


Trzech ich musiało podnosić tę dekorację, tak 
była ciężka. A potem Kowalski jeden miał odwa- 
gę podnieść ciało Emila. Ciało skurczone, splątane 
w zasłonę z czerwonego aksamitu. 

Zawezwany telefonicznie lekarz skonstatował 
zmiażdżenie klatki piersiowej, rany tłuczone gło- 
wy i złamanie prawego podudzia. 

Co to mogło wogóle kogo obchodzić, co ten 
lekarz skonstatował, skoro Kossacki już od kwa- 
dransa nie żył? SE 

Leżał na tym szezlongu w garderobie Rawicza 
i nie żył. > | 

Otaczano go zwartem koliskiem, bo wszyscy 
aktorzy nie zdążyli się jeszcze rozcharakteryzo- 
wać i byli w teatrze, kiedy się to wszystko stało. 
'Wińczówna pierwsza usłyszała huk i krzyk i ona 
pierwsza narobiła alarmu. Dyrektor był jeszcze 
u siebie w dyrekcji, więc zaraz go zawiadomiono. 
I wogóle zwołano wszystkich, aby użalić się nad 
tym biedakiem, którego takie nieszczęście spotka- 
ło! Taki przecież był młody jeszcze! 


IMON iral-prei.38 


która przewyższa Ne: i 
TECKI Widok 5 


a trunki Zagraniczne detal 


- Zawiadomiono też telefonicznie Tarasowiczów-' 


nę. 
Dobra dziewczyna! Tak się zmartwiła serdecz- 
nie, aż jej głos w słuchawce telefonicznej roze- 
drgał się wzruszeniem. Przyjechała zaraz do teatru 
i potem obiecała sama, osobiście matkę zawiado- 
mić. Tę-siwą kobietę, która tak syna bardzo ko- 


chała i tylko synem żyła i całą swą młodość i ży- 


cie dla syna poświęciła! 

-~ -Pojechał z Martą dyrektor i reżyser i Rawicz. 
Pojechali tak we czwórkę. Żeby jej powiedzieć, 
że jej chłopiec był bardzo zdolny i rokował wiel- 
kie nadzieje na przyszłość i że oni wszyscy go bar- 
dzo, bardzo cenili. To, że ostatnio był taki zde- 
nerwowany, wypływało z urojenia... Z urojenia, 
któreby w najbliższych dniach się wyświetliło. 
dzięki interwencji koleżanki Tarasowieczówny. _ 

Dyrektor zapewnia panią Kossacką, że pogrzeb 
i wogóle wszystko, co tylko w jego mocy, załatwi. 
by jej ciężkiemu losowi ulżyć. 

Reżyser całuje ją w obie ręce. a Rawicz leci 
do apteki po krople trzeźwiące. 

A Marta? Zostaje ona na noc u pani Kossac- 
kiej, pomimo, że jutro od samego rana ma tyle 
spraw na głowie. 3 

Śmierć Emila Kossackiego nie przeszła koło 
ludzi niepostrzeżenie zaprzęgnięta do jednokon- 
nego karawanu. O nie! O śmierci Emila Kossac- 
kiego radjostacja nadawcza zawiadomiła cały 
kraj. I artykuły pośmiertne rozpisały jego życio- 
rys! I pisma ilustrowane podały jego fotagrafje. 
pogrzeb ściągnął tłumy do reprezentacyjnej na- 
wy kościelnej. 


TE 
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| Teraz Lu poprostu dumna jest z tego, że ma u 
siebie w salonie portret pendzla malarza, który 
zginął tak tragiczną śmiercią. 

I matka Marty ma teraz o czem opowiadać 
znajomym, jak to przed rokiem ten sławny Kos- 
sacki bywał u nich częstym gościem, wyciągał 
z kufrów prace Marty i przepowiadał jej wielką 
karjerę artystyczną. 

I dyrektor Tarasowicz, którego podania o dy- 
„aisję nie przyjęto, wspomni u siebie w banku, 
w trakcie rozmowy, że siostrzenica jego była naj- 
bliższą współpracowniczką tego sławnego Kos- 
sadkiego. zs 

I ojciec Marty użali się do pacjentów nad tym 
młodym talentem. s Š 

I Rosłankiewicz rozpowie po całej Warszawie, 
że był czas, w którym razem z Kossackim ubie- 
gał się o względy tej pięknej panny. 

I generał Z. pośle ma wystawę pośmiertną 
Ś. p. Emila Kossackiego swój portret naturalnej 
wielkości, podpisawszy go „Własność prywatna”. 

I wszyscy o nim mówić będą jaknajlepiej 
i wspominać jego przeżycia. jego powiedzenia. 
jego dowcipy... 

Tylko personel techniczny teatru im. Wyspiań - 
skiego będzie musiał znieść dużo przykrości z po- 
wodu śmierci dekoratora. Bo to komisja śled- 
cza zjedzie im na kark i rozpocznie badania, do- 
tyczące źle zmontowanych dekoracji. Wiadomo 
przecież w całym teatrze, że „oni wszyscy“ po. 
przedstawieniu piątkowem mieli prawo rozmon- 
tować scenę do tej sobotniej popołudniówki, już 
nawet cały salon z tej „Lekkomyślnej siostry” ro- 
zebrali, aby mieć na drugi dzień mniej roboty. 

Ten Kossacki włószył się pociemku! Co oni 
temu winni? Żeby był siedział na górze w malar- 
ni i pracował tak. jak panna Tarasowicz, po dwa- 
naście godzin na dobę, toby tego nie było! Ale on. 
łaził pociemku. niewiadomo poco i nawet elek- 
tryczności sobie nie raczył zapalić... (D. c. n.) 


ćwiklińska i Stanisławski w „Panu Damazym* Józefa Blizińskiego. 


Święto Mieczysławy Ćwikliń- 


-skiej miało w sobie tę bezpośred- 


nią radość, jaka związana jest z 
osobą znakomitej artystki. Ra- 
dością, uśmiechem sceny polskiej 
jest niewątpliwie Ćwiklińska, o 
której jeden z jubileuszowych 
mówców powiedział, iż „wnosi 
słońce na scenę”, Te cenne pier- 
wiastki, te niezwykłe wartości są 
atrybutem Ćwiklińskiej i żyją w 
nieji z nią nierozdzielnie, tryum- 
falnie. Urok kobiety i wdzięk ar- 
tystki zespolone w Ćwiklińskiej 


sprawiają, że finezja, subtelność, 


kokieterja naturalna znajdują w 
niej równie świetne wcielenie, 
jak groteska, komiczna, złośliwa 
ironja, rubaszna naiwność czy 
prostota. 

Ćwiklińska należy do tych ar- 
tystek polskich, które kochają, 
szanują i cenią słowo, mowę pol- 
ską. Jej dykcja — to nietylko 
czyste, szlachetne posługiwanie 
się słowem, ale również wielce 
rozlegla gama intonacji i akcen- 
towania. Często jednym chrząk- 
nięciem czy mruknięciem potra- 
tla ona podkreślić komizm sy- 
tuacji, osiągając pierwszorzędne 
efekty. Zawsze staranna, sumien- 
na, panująca nad całością 1 


 szezegółami roli, ożywiała je 


wszystkie pełnią swego wielkie- 
go i rozległego talentu. . 

Tych ról było tyle! Zliczyć je 
poprostu trudno.  Wymienimy 
choćby tylko ostatnie: „Klub ka- 
walerów', „Zemsta“,  „Towa- 
triszcz”, „Szklanka wody”, „Był 


„Towariszcz” Devala. Kuzynce carów, p. Ćwiklińskiej, biją pokłony „po pas”. 


82a i 
Urocza Jubilatka, Mieczysława ćwiklińska, wśród koleżanek i kolegów w dniu swego 


Jubileuszu. 


Na zdjęciu w pierwszym rzędzie: ). Smosarska, Marja Przybyłko-Potocka, J; Śliwicki, 
Mila Kamińska, Pancewiczowa, ćwiklińska, Fe rtner, Grubiński, dyr. Szyfman, 


Lindorfówna, Jaszczewska. 


sobie więzień“. Recenzje o Ćwi- 


klińskiej, to jedno pasmo super- 


latywów. Czarodziejka na sce- 
nie, potrafiła zaczarować wszyst- 
kich recenzentów, zmuszając ich 
do wyjątkowej jednomyślności. 

Czarodziejka na scenie potra- 
fila natchnąć nawet swych jubi- 


leuszowych mówców, tak że słu- 


chało się ich z przyjemnością 
i biło im brawo. 

Wśród powodzi wieńców, pod 
deszczem kwiatów, sypiących się 
z widowni stała urocza kobieta, 
wzruszona, o błyszczących o- 
czach i roześmianych  dołecz- 


kach — wykwitając z rabat, 
klombów i bukietów. 

Artystka, której dewizą stała 
się najprostsza zasada artystycz- 
na — talent i praca — święciła w 
Teatrze Narodowym radosny, 
świetny i zasłużony jubileusz. 

Otaczały ją uśmiechy, życzli- 
wość i zachwyt. Takich rado- 
snych jubileuszy niewiele miała 
scena polska. 

E Ch, 


ćwiklińska i Zelwerowicz w „Panu Damazym” 


Ćwiklińska i Stanisławski w- „Karolinie''. - 


„Był sobie więzień” J. Annouilh'a. Nakoneczna, Michalak, Ćwiklińska, Krzewiński. 


KRONIKA LITERACKA 


Stulecie Pickwicka. 


Jeszcze o Dickensie? — tak! — 

„Cały Dickens“ — wraz ze 
wszystkiemi swemi wadami i błę- 
dami, które — jak pisaliśmy nie- 
dawno — wytknął dokładnie 
Hugh Kingsmill, „przypomina 
całą ludzkość“*) i temu zapewne 
w dużej mierze zawdzięcza swoją 
nieśmiertelność. Jeśli nawet jakas 
generacja wzgardliwie odwróci 
się od niego, następna znów go 
przyjmuje z otwartemi rękoma, 
nie licząc całego odłamu czytelni- 
ków, który jest Dickensowi 
wiecznie wierny. 

W tym roku Dickens bez- 
SR jest modny. Oto po 

wóch filmach osnurych na jego 
dziełach („Dawid Copperfield" i 
„Opowieść o Dwóch miastach“), 
które widzieliśzzy w Warszawie, 
w Londynie idzie trzeci („A Chri- 
stmas Carol“ — „Opowieść Wigi- 
lijna'). A zarazem bardzo uro- 
czy scie i entuzjastycz:ie Anglia 
obchodzi stulecie Piekwicka, któ- 
rego wiek XX uznał za arcydzie- 
ło Dickensa, i przyczem od 27 
marca do 4-go kwietnia otwarta 
jest wystawa dickensowska, obej- 
mująca wszystkie wydania dzieł, 
manuskrypty, autografy listów 1 
inne Dickensiana. Z okazji tej 
Ep ukazały się ostatnio trzy 
cenne książki. Pierwsza dotyczy 
właśnie samego powstania Pick- 
wicka (The Origin of Pickmick, 
nowe fakty opublikowane po raz 
pierwszy w roku stulecia przez 
Waltera Dexter'a i J. W. T. Ley'a 
— Chapman Hall), druga trak- 
tuje przedewszystkiem o głosach 
krytyki, współczesnej Klubowi 
Pickwicka, która nim 'się zajmo- 
_ wała (A Centanary Bibljography 


of the Pickwick Papers, by W. 


Miller and E. H. Strange — Argo- 
naut Press), trźecia zaś przedsta- 
wia pokaźną kolekcję (w której 
brak niestety Chesterton'a) opinij 
krytyki nowoczesnej, pozwalają- 
cych nam do głębi zrozumieć, 
jak się obecnie pojmuje i odczu- 
wa Pickwicka, jednem słowem, 
czem Pickwick stał się dla powo- 
jennych umysłów wieku XX-go. 
(A Pickwick Portrail Gallery — 
piórami przeróżnych wielbicieli 
sławetnych członków klubu Pick- 
wicka, ich przyjaciół i wrogów). 
Książkę tę wydała firma Chap- 
man and Hall, ta sama, w której 


*) The Times Literary Supplement. 
March -28 1956. - 


.żliwa. Naj 


PUNOU OION TAIO NTEN 


Z okazji stulecia „Klu- 
bu  Pickwicka* odbyły 3 
się w Londynie liczne 


uroczystości, odtwarza- 


jące stroje i obyczaje 


epoki. 
SIINNYINTCYZIWNYYNNZZIHYNNYNNYNATYANNIN 


ujrzał światło dzienne oryginal 
Klubu Pickwieka. 

„Galerja Portretów  Piekwi- 
ckowskich* stanowi ciekawe ze- 
stawienie z poprzednią książką. 
Przedewszystkiem _ uderzająca 
jest zmiana zasadniczej postawy 
krytyki literackiej, w Anglji ja- 
ka zaszła podczas stu lat ostat- 
nich. Krytyka odbija dążenia 
i uprzedzenia społeczeństwa w 
danym okresie. [o też krytyka z 
lat trzydziestu wieku ubiegłego 
goniła za wyszukaną wytworno- 
ścią, za moralizmem i używała 
pompatycznego, peinego wynio- 
słej godności tonu. Przyznawała 
ona, że „Boy“ odkrył złoża ma- 
lowniczego komizmu w „ordy- 
narnym* Londynie, ale jednocze- 
śnie zastanawiała się, czy przy- 
stoi skromnej białogłowie czytać 
pewne aluzje Dickensa bez ru 
mieńca. Pozatem zaś interesowa - 
ła się głównie poszczególnemi 
punktami społecznej i politycznej 
satyry. W sądach swoich była na- 
ogół powściągliwa, bardziej po- 
wściągliwa od krytyki obecnej. 
która jakoby odkrywa trzy wie- 
kopomne arcydzieła na tydzień. 

Krytyka obecna, której słabo- 
ści i skłonności, hołdujące słabo- 
ściom i skłonnościom obecnego 
społeczeństwa, dobrze 
okazała się jednak bardziej wra- 

lesy tego przykła- 
dem będą podrzędne postaci z 


18 


znamy, 


„Klubu Pickwicka“. Wiek ubie- 
gły widział w nich tylko dekora- 
cyjne figury, które można było 
rozróżnić jedynie po ich wyglą- 
dzie zewnętrznym. Podczas gdy 
teraz „Galerja Portretów Pick- 
wickowskich* dowiodła, że każ- 
da z nich jest precyzyjnie naszki- 
cowaną indywidualnością. 

Dziwnem zaiste wydać się mo- 
że, że ten Klub Piekwicka, który 
stał się żelaznym fundamentem 
nieśmiertelności Dickensa, naro- 
dził się jako impreza dziennikar- 
ska. Miał to być miesięcznik, w 
którym rola Dickensa ograniczać 
się miała do dostarczania tekstu 
do komicznych rysunków popu- 
larnego karykaturzysty Roberta 
Seymour'a. Karykatury Seymou- 
r'a wyśmiewały wszelkie słabost- 
ki ówczesnego społeczeństwa, a 
pomysł wykorzystania ambicyj 
sportowych londyńskiego miesz- 
czaństwa okazał się doskonały. 
Książka Dexter'a i Ley'a rozgra- 
nicza udział obu artystów w 
stworzeniu „Klubu Pickricka”. 
Coprawda współpraca z Dicken- 
sem doprowadziła Seymoura do: 
samobójstwa, ale Diekens byl 
bardzo młody — a zresztą naogól 
egoiści nie zdają sobie sprawy ze 
swej bezwzględności. 

Czysto aktualna strona książki 
stała się dla nas jej stroną histo- 
ryczną, a posiada ona oprócz 
wartości dokumentalnej nieprze- 


party urok swobody w wypowie- 
dzeniu się i bezpośredniości. Ob- 
chód stulecia Klubu Pickmicka 
można uważać za wielki triumt 
dziennikarstwa, będący . najlep- 
szą ilustracją paradoksalnego 
napozór powiedzenia Bernarda 
Shaw (przytoczonego przez The 
Times), że „dziennikarstwo ma 
prawo ubiegać się o nazwę naj- 
wyższej formy literatury, bo 
wszelka najwyższa literatura jest 
dziennikarstwem“. 


Błędne koło Bernarda Shaw. 


Pośród nowości wiosennych 
ukazały się w wydaniu książko- 
wem trzy ostatnie sztuki Bernar- 
da Shaw opatrzone przedmowa- 
mi. . Są to „Matołek z Wysp Nie- 


oczekiwanych”, starsza o rok od. 


niego krótka sztuka historyczna 
z panowania Edwarda III, Sze- 
ściu z Calais“, i wreszcie „„Miljo- 


nerka“, którą niedługo ujrzymy 


w Warszawie, a która jest najcie- 
kawszym utworem Shawa od 
czasów „Wielkiego Kramu“. 

“Ten kto nie widział „Matołka“ 
na scenie, jak słusznie zauważa 
Times, z łatwością stwierdzi, że 
na dnie wszystkich nieprzychyl- 
nych krytyk (mimo, że Shaw po- 
sądza ich autorów o interesow- 
ność lub też względy osobiste) ist- 
niala jedna zasadnicza, trudność, 
a mianowicie, że nikt nie wie- 
dział, do czego Shaw w tej sztu- 
ce zmierza. Całość mglista odsła- 
nia się dopiero teraz dzięki przed- 
mowie autora, iż miał to być gios 
domagający się dla ludzi z jednej 
partji prawa „likwidowan a“ lu- 
dzi z innej. Poczucie „odpowie- 
dzialności społecznej, powinno 
być w ten sposób wpajane w je- 
dnostki, aby „każdy obywatel 
zdawał sobie sprawę, że jeśli je- 
go życie kosztuje społeczeństwo 
więcej, niż jest dlań warte, w ta- 
kim razie społeczeństwu wolno 
je bezboleśnie zgasić”. „Przywilej 
obywatelstwa“ musi kosztować o 
wiele drożej, niż obecnie, a to 
„wymaga lnkwizycji*, któraby 
ustanowiła nowy kodeks praw- 
ny. Wniosek, do którego daje się 
sprowadzić cała sztuka i przed- 
mowa do miej; że krwawa tyran- 
ja może dokonać zmiany miary 
wartości społecznych, nie przyno- 
si żadnej oryginalnej konstruk- 
cji, pozytywnie nie przynosi wła- 
ściwie nic. 

„Miljonerkę* cechuje, ta sama 
oschłość, jak inne sztuki Shaw'a 
z ostatniego okresu. Ale tym ra- 
zem mimo niedbale narysowa- 
nych postaci drugorzędnych, mi- 


mo niestarannego przeprowadze- 
nia pomysłowej zresztą fabuły, 
treść sztuki przynajmniej jest ja- 
sna, a przedmowa pozwala nam 
śledzić myśl Shawa szukającą 
wyjścia z odmętu, w jakim się 
ona obecnie znajduje. 

Sama miljonerka Epifanja, nie 
jest kobietą, wzbudzającą jakie- 
kolwiekbądź uczucia, lecz lalką, 
poruszającą się według ścisłego 
intelektualnego planu. Epifanja 
jest przykładem człowieka, któ- 
ry rodzi się do robienia pienię- 
dzy, jest urodzonym dyrektorem. 
„Najkompletniejszy komunizm ı 
demokracja mogą tylko dać Epi- 
fanji o wiele większe szanse, anı- 
żeli jakikolwiekbądź feudalny 
czy kapitalistyczny ustrój spo- 
łeczny”. Tymczasem supremacja 
pieniądza jest zniszczeniem pań- 
stwa, zatem Epifanję i innych po- 
litycznych czy wojskowych dyk- 
iatorów powinno się ukrócić. Za- 
tem komunizm i demokrację trze- 
ba wykluczyć jako systemy nie- 
zadawalające. Ale z drugiej stro- 
ny największą zasługą komuniz- 
mu i demokracji jest właśnie to, 
że dają one szanse dyktatorom. 
— Rozumowanie Shawa obraca 
się w zamkniętem kole. 

Powinniśmy mieć dyktatorów, 
ale nie być przez nich ciemiężeni. 
Lekarstwem na to byłaby, zda- 
niem Shawa. fundamentalna re- 
forma nauczania z punktu widze- 
nia politycznego i religijnego. Ja- 
ko inne lekarstwo przeciw eksce- 
som hitleryzmu, Shaw proponu- 
je abyśmy wszyscy stali się Hi- 
tlerami. W jaki sposób? — Za- 
pomocą rozwijania fantastyczne- 
go pierwiastka „Vril”, który ma 
dawać jednostce nieograniczoną 
władzę nad tłumem... I znów ma- 
my koło bez wyjścia. 

Koniec przedmowy w mocno 
zagmatwanych słowach nawraca 
do starej prawdy — autokracji 
ograniczonej przez prawo. l tu 
krytyk z Times'a bardzo trafnie 
rozwiązuje błędne koło Shawa. 
Shaw plącze się, bo chce leczyć 
dolegliwości duchowe zapomocą 
środków gospodarczych. Pomie- 
szanie tych dwóch dziedzin po- 
woduje ogólny zamęt. Oto Shaw 
„wciąż jeszcze wierzy, że co$ wię- 
cej prócz nazwy jest wspólme 
między komunizmem Lenina 
a komunizmem Jezusa, i tak dłu- 
go, jak jego (Shawa) doktryna 
Ewolucji Twórczej. która jest 
doktryną duchową. będzie zawie- 
rać truciznę tego błędu, genjusz 
jego pozostanie jałowym. 

L. Buyno. 


19 


Aspirina, obecnie 
preparał krajowy. 


ASPIRINA EA 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
CENA ZA 6 TABL. OBECNIE JUŻ TYLKO 90 GR., 
ZA 20 TABL. ZŁ. 2.25. 


| BARAN KI cukrowe i czekoladowe, 
JAJKA czekoladowe od najskrem- 


"niejszych do ozdobnych, na- 
pełnionych czekoladkami, 


FIGURKI z rajlepszej czekolady, 
ŚWIĘCONKI GRA marce- 


anu i czekolady na 
sztuki i na stolikach, 


MAZURKI w pięciu odmianach 
ORAZ 


MASĘ MiGDAŁOWĄ, 


ORZECHOWĄ i LUKRY 
DO MAZURKÓW i CIAST, 
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Laboratorjum Chem.-Farm. 
J Gessner Warszawa 
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ŻYCIE W KOLORACH 
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POWIEŚĆ 


Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści W. Bunikiewicza „Życie w kolorach*, której 


druk rozpo- ` 


częliśmy w październiku. z 


— Pić mniej piwa, do domu wracać wcześniej, 
za dwa miesiące nastąpi polepszenie. 

Ojczulka także pożałował profesor, a na 
ischias przypisał mu kąpiel i doradzał wstrze- 
mięźliwość w jedzeniu ze względu na wyjątko- 
wą tuszę, która wzmagała się z każdym dniem. 

Jeśliby każdy skok ludzi notowany był 
w kronikach sportowych, niewątpliwie porueznik 
Wousek dotąd jeszcze posiadałby mistrzostwo 
świata. a HI 

Był to bowiem rekord nad rekordy. 

Zaledwie zamknęły się drzwi za profesorem 
i jego świtą, schorowany reumatyk przesadził 
nieporównanym susem ogromną salę, wpadł na 
łóżko ischiatyka i puścił się z nim: razem w galo- 
padę wzdłuż łóżek. 

'Gwizdano im i klaskano do taktu, a gdy oj- 
czulek mocno się zasapał, obaj tancerze zasiedli do 
śniadania. 

Wiejska posiadłość ojczulka dostarczała co- 
dziennie tyle prowiantu, iż nietylko mogła utrzy- 
mać w dobrym wyglądzie swego właściciela, lecz 
także przyczyniała się w ybitnie do wyżywienia 
towarzyszów niedoli. 

Porucznik Wousek przekładał zaś ponad szpi- 
talną kuchnię zapasy ojczulka, więc zapowiadał, 
iż do końca wojny nie rozłączy się z obszarni- 
kiem, choćby miał zrezygnować z rangi oficer- 
skiej i zostać jego ordynansem. 

Tymczasem Pietrek Adamek nie próżnował. 
Gorączkowo czynił znajomości z sanitarjuszkami 
i służbą szpitalną. 

Podoficerowi rachunkowemu. który miał po- 
wierżoną opiekę nad ordynansami, 'wygadał się 
od niechcenia, że pan jego strzelił w brzuch pe- 
wnemu sierżantowi za to, iż oszukiwał żołnierzy 
przy wypłacie żołdu i podziale jedzenia. 

Natomiast wśród sanitarjuszek rozpowszech- 
nił wieść, że mam zamiar, zaraz po wyzdrowie- 
niu, ożenić się z kobietą niekoniecznie piękną 
i bogatą, lecz dobrą. 

W czasie zaś rozmowy mna temat charakteru. 
zajęcia w cywilu i zamożności, znajdujących się 
w szpitalu oficerów, Pietrek Adamek wyraził 
pewność, że najznakomitszym i najbogatszym 
chorym jest jego pan. albowiem układa tak pięk- 
ne pieśni,.iż je śpiewają po kościołkach nietylko 
w Kańczudze i w Przeworsku, ale w samym na- 
wet Jarosławiu. 

Te wszystkie informacje stały się przy 
mego wyjątkowego stanowiska w szpitalu. 

Po pierwsze, feldwebel Goldblatt zmienił mi 
wyleżałe łóżko na nowiutkie, przyniósł z magazy- 


> TRIC 


czyną 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 


QT 
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nu świeże poduszki i oda, a gdy ze mną roz- 
mawiał, błądził trwożnie oczyma, gdzięby skoczyć 
w razie niebezpieczeństwa. i 

Natomiast sanitarjuszki zbliżały się do. megos! 
łóżka uśmiechnięte i pogodne, a każda z nich po 
kolei powiadała o anielskiej swej a posts 
święceniu i cierpliwości. 

Najwymowniejszą zaś była rodaczka z > dad 
Wieliczki, panna Genia Moździerzyk. 

Straszne przeszła losy na wygnaniu, zanim., do- 
stała w szpitalu miejsce sanitarjuszki. . 

Do uzyskania tej posady wy bitnie pomógł. 


pannie Geni dyplom akuszerki i kilknteinia, a 
chlubna praktyka w zawodzie. 
Panna Moździerzyk rościła: sobie najwięcej 


praw do mnie, ze w zględu na narodowe -pokre- 
wieństwo, a gdy dostrzegła najdrobniejszą gorli- 
wość jakiejś koleż żanki, nie omieszkała: zaraz za- 
poznać mnie z jej przeszłością i teraźniejszością . 
jednem dobitnem słowem: tlondra! ; 


Mijały tygodnie, a w sali spille nie się nie 
zmieniło. 

Codziennie zapytywał profesor howe o' zdro- ` 
wie i codziennie otrzymywał jedną i taką samą od- 
powiedź: niema poprawy. 

Ojczulek tył. Wousek ćwiczył skoki i wpra- 
wiał się w taniec, dwaj podporucznicy z przestrze- 
lonemi nogami wychodzili już ma dłuższe prze- 
chadzki, a rano przed wizytą lekarską rozprawia” 
no o żona i wojnie. 

Wieści nadpływające z 
powszechne zaniepokojenie. 

Już prawie nie widać mężczyzn w Pradze, 
zai się ojczulek. wszystkich zabierają: do 
wojska i zaledwie pokażą rekrutowi, którędy ma 
pchać nabój do lufy. już go w ysvlają na: front, 
ludność zaś cierpi głód w mieście. 

— Gwiżdżemy na miasto, podchwycił Wole: 
skoro mamy między sobą Ojczulka. Ekonom przy- 
woził dziedzicowi coraz bardziej - niepomyślne 
wiadomości. 


miasta wywoływały 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” są ST050-- 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU- 
RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STCS0- 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA 123 


Wskazania: 


Zła przemiana materii 
- Chroniczne zaparcia 
Katar żołądka j kiszek 


Warszawa, Nowy-Swiat 5; 


‘Raz poraz zarekwirówali coś nowego, DE 


e, potem bydło; <a wreszcie wymierzyli do os- 
tatniego kilograma zboże i kazali je odstawiać dla 
armji.. 

— Do ostatniego kilograma? 

— Nie zostawili nawet na jeden bochenek 
chleba, raportował ekonom. - 

„Ojczulek wpadł w straszny gniew. Klął, wy- 
myślał, rozważał środki ratunku, ale gdy wszy- 
stkie koncepty zawodziły, spokorniał i poprosił o 
dwanaście godzin urlopu, celem uregulowania 
spraw majątkowych. 

Skoro zaś wrócił na łóżko szpitalne. zmieniony 
był i blady, jakby po przeżyciu katastrofy. 

— Chłopcy, stało się nieszczęście, rzekł Ojczu- 
lek na wstępie. Spłonął mi spichrz ze zbożem, obo- 
ra, chlewnia, a nawet kurniki. Nie pozostało ani 
, ziarnka.ani jednego ogona. Dziadem jestem i prze- 
„chodzę całkowicie na kuchnię szpitalną. 

Niesamowita radość błyskała w jego twarzy, 
gdy opowiadał szczegóły pożaru i wysławiał roz- 
paczliwe wysiłki żandarmów, którzy starali się 
uratować zagrożone mienie. ` 


W: skupieniu słuchali towarzysze słów 'ojczul- | 
ka, a gdy skończył, zaintonowali marsz pogrzebo- 
wy, a melodja ta przyszła tak w porę, że pod“ 
chwycili ją chorzy i cała sala zabrzmiała rzew- 


nym śpiewem. l 

Najrzewniej zaś śpiewał Ojczulek, zachłysty- 
wał się słowami marszu, upajał muzyką i tłukł ki- 
jem w poręcz łóżka, naśladując w ten sposób uro- 
czysty warkot bębnów. 

— Czyście powarjowali? — wpadł zaniepoko- 
jony profesor, cały szpital trzęsie się od hałasów. 

— Panie Oberstabsarzt pierwszej klasy, meldu- 
ję posłusznie, zawołał porucznik. Wousek, przy- 

ierając służbową postawę, składamy do masowe- 
go grobu wszystkie woły i świnie. Ojezulka. Zginę- 
ły nie doczekawszy się chwalebnej śmierci pod 
nożem C. K. rzeźnika bataljonowego. 

Ostatnie zdanie mówił Wousek niemal szep- 
tem, wprost, do ucha profesora, który czerwieniał 
to Bladi naprzemian, powtarzając bojaźliwie: . 

7 = Co wyrabiacie, chcecie swojej i mojej zgu- 
był 


"ZTOŁA 


„CHOLEKINAZA” 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


BROSZURY BEZPŁATNIE 


Wskazania: 


Kamienie żółciowe 
Żółtaczka 
Artretyzm 

Apteki i Składy apłeczne 


Prawdziwego dopiero kłopotu nabawił profe- 
sora Strzelbicky. < 

Ciężko wspierając się na ramieniu służącego 
wyszedł kapitan po raz pierwszy do miasta. 

Znudzony długim pobytem w sali szpitalnej 
chłonął tentent ulicy, zatrzymywal się przy wy- 
stąwach i przyglądał nieznajomym przechodnióm. 

Zgórą rok nie widział nic więcej, prócz okrop- 
ności i nędzy w okopach, a potem przyszedł -szpi- 
tali obcowanie z otoczeniem, jeśli nie zupełnie 
wrogiem jego pojęciom, to w każdym razie od- 
miennem od tego, do którego nawyki. 

Strzelbicki wodził oczyma za kobietami, wy- 
dały mu się wszystkie dziwnie piękne i powabne 
i byłby pokusił się o nawiązanie jakiejś przygod- 
nej znajomości, gdyby nie obecność Wasyla, któ- 
ry na krok nie odstępował swego pana, podtrzy- 
mując jego chwiejne kroki. 

Mimowoli nasuwały mu się porównania i w pa- 
mięci odżyły wspomnienia uwielbianych piękno- 
SCLER 5.3 
' Ponad wszystkiemi jednak górowała postać 
dziewczyny, spotkanej w pierwszych dniach woj- 
ry. 
Kapitan: zachował dotąd kartkę skreśloną jej 
ręką, 


¿Poza konwenansem słów wyczuł Strzelbicky 
więcej, niż grzeczność. gdy donosiła, iż mieszka 


wraz z rodzicami pod Wiedniem i zaprasza, by 
ich. odwiedził. 

Rwał się do niej z okpów. lecz teraz nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby ją ujrzeć. 

Dzisiaj jeszcze poprosi o przeniesienie na dal- 
szą kurację do Wiednia i napewno nie odmówią 
takiemu życzeniu. j 

Przecież dźwiga pełną pierś orderów. 

Pogrążony w tych myślach posuwał się Strzel- 
bicky wzdłuż ulicy Ferdynanda, gdy nagle dole- 


. ciały go pijane krzyki, potem chóralny śpiew, po- 


lączony z płaczem, sykaniem, gwizdem i oklas- 
kami. . 

srodkiem ulicy szedł marszowy bataljon „pras- 
kich dzieci”, otoczony tłumem mężczyzn i ko- 
biet, które odprowadzały swych najbliższych na 
dworzec kolejowy. 


— Niema mowy o żadnej 'zgubie, wyjaśniał 


rzecz Ojczulek. 
— Za premię ubezpieczeniową kupię franki 
szwajcarskie i dolary. Już je zamówiłem... 
Profesor wykręcił się na pięcie, mrucząc pod 
uosem, iż djabli- chyba przynieśli go do tego szpi- 
tala i uczynili komendantem ludzi, którzy tańczą 
E WANE lojalnością i szubienicą. 
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KRÓLOWA FARB 


ZAPEWNIA WŁOSOM WIECZNA MODOS 
Prod. Soc. An. KEMOLITE, Paris 


18 pięknych naturalnych odcieni 
doskonałe wyniki przy ondulacji trwałej 


Daremnie usiłowali oficerowie utrzymać ład 
w szeregach, nie pomagały ani nawoływania do 
porządku, ani płazowanie szablami. 

Komendę głuszyły złowrogie okrzyki tłumu, 
a na płazowania odpowiadała ludność obelgami, 
` lub przybierała tak groźną postawę, iż er aE 
cofali się w głąb marszowej kolumny. 

Strzelbicky przystanął na chodniku i, widząc 
ciągnący na wojnę oddział, zawołał z przejęciem: 
Nie. dajcie się chłopcy! 

W tej chwili uezuł na barkach dotknięcie czy- 
jejś ręki, obejrzał się, przed nim stał pułkownik 
żandarmecji. 

— Panie kapitanie, proszę za mną, 
żandarm głosem rozkazującym. 


Przeciwko Strzelbickyemu zredagowano akt 
oskarżenia, zarzucający mu zdradę stanu i zbrod- 
nię podburzania do buntu żołnierzy. Okrzyk bo- 
wiem: nie dajcie się chłopcy — był najoczywis- 
tszym dowodem winy. 

Wprawdzie oskarżony tłumaczył się, że zachę- 
cał żołnierzy do mężnej walki z nieprzyjaciółmi 
kraju. ale któżby dał wiarę takim wykrętom? 

Grozę oskarżenia powiększało słowiańskie na- 
awisko kapitana. 

Nie ulegało więć wątpliwości, że o Ro- 
sji oraz Serbom i knuł zgubę monarchji austrjac- 
kiej. 

W! czasie, gdy sędzia śledczy zadręczał osłu- 
piałego ze zdziwienia kapitana pytaniami, a rany 
jego. ordery. oraz małą znajomość języków sło- 
wiańskich tlumaczył jako perfidję, niebezpieczną 
dla całości państwa, sam pułkownik  żandarmerji 
przybył do szpitala, aby przeprowadzić rewizję 
w rzeczach Strzelbieky'ego. 

Zabrano kilka listów i notatnik, popruto ma- 
terace, kołdrę i poduszki, przesłuchano nieskoń- 
czoną liczbę świadków, a ponieważ ordynans ob- 
winionego, Wasyl, wydał się pułkownikowi 
szczwanym lisem, uwięziono go dla pewności, aby 
wyśpiewał wszystko, co wiedział. 

Na pół martwy przywlókł się Strzelbicky do 
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NAŚLADOWNICTW t 


ù 
SĘ 


CRYZJERSKIM 


Znak fabryczny uwidoczniony 
na opakowaniu 


szpitala, przywalony ciężarem strasznych win, o 
których nie miał pojęcia. 

— Takto przyjacielu. rezonował 
chcą cię rozstrzelać za miłość do cesarza! 

— Nie bój się jednak kolego, nic ci się nie sta- 
nie, nagadaliśmy oberstowi, żeś prawdziwy Szwab 
| nawet w gorączce wykrzykujesz: 

— Hoch seine Majestät, Franz Joseph! A wie- 
rzaj, słowo moje dużo znaczy i odrazu pozyska: 
łem sobie zaufanie pułkownika, nie tak, jak ten 
świszczypała Wousek, którego zaraz poznał żan- 
darm, jl stalego bywalca , „Nitouche” i pytał go 


Ojczulek, 


o zdrowie grubej. Kathe. 


Pod wpływem wstrząsających przejść znacz- 
nie pogorszył się stan zdrowia  Strzelbieky ego. 
Zabliźnione rany zaogniły się na nowo, chory ma- 
paczył po nocach, a każde skrzypnięcie drzwi na- 
pełniało go lękiem, iż przychodzą żandarmi na 
śledztwo. 

Istotnie, kilka razy wzywano kapitana do są- 
du, lecz Komenda szpitala odpowiadała, iż chory 
nie może zjawić się na wezwanie, gdyż nie opusz- 
cza łóżka. 

Sprawa stawała się coraz bardziej skompliko- 


wana, albowiem w notatniku Strzelbieky'ego wy- 


czytano szereg nazwisk z adresami. 


Były to wprawdzie kobiety, ale wiadomo, ja- 
kiemi sposobami pracują zdrajcy państwa. 

Sędzia nie miał wątpliwości, że były to nazwi- 
ska konfidentów, a Strzelbicky stoi na czele spry- 
tnie zorganizowanej szajki szpiegów. 


Znaleziono przy nim znaczniejszą sumę pienięż- 
ną, mógł ją wprawdzie zaoszczędzić w ciągu dłu- 
Si obytu na froncie, ale oficerowie zwykle. 

vszystk o przegrywają w karty, więc posiadanie 
Kilku tysięcy koron było również podejrzane. 

Bohatera z pięćdziesięciu bitew i potyczek po- 
częliśmy uważać za zgubionego, gdyż pułkownik 

żandarmerji, świeżo mianowany szefem bezpie- 
czeństwa w Pradze, polował na order i uznanie za 
gorliwość. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


(6) 


GB 


OSTATNIE NOWOŚCI JUŻ DO NABYCIA W SKLEPACH ZEGARMISTRZOWSKICH 
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Z SALONU 
BLOKU Z.A.P. 


Wystawa Bloku która cieszyła się wielkiem powodzeniem w |. P. S-ie 
odbywa obecnie podróż po Polsce, Po Lublinie, gdzie gości w tych 
niach, przewieziona będzie w całości do Lwowa i do Łodzi. 


F2 lak lasy — 


Ogród” (olej) 
„Miasteczko“ (drzeworyt) 


P. GÓRSKA „Stefcia” (olej) 


B. CYBIS „Ruda” (wosk olej) 


A JA SOBIE STOJĘ W KOL 


Anglja = Polska dwa bratanki. 


Po ostatnich obradach w Lon- 
dynie nieliczni polsey korespon- 
denci, obradom tym się przysłu- 
chujący: pp. Littauer, Bregman, 
Sokołow mogli stwierdzić, iż sto- 
sunki nasze z Anglją uległy wy- 
bitnej poprawie. Jest to niewąt- 
pliwie fakt ważny i dodatni. W 
Anglji często nie doceniano zna- 
czenia i siły Polski. Korespon- 
dencje reprezentantów naszej 
prasy w Londynie słusznie z za- 
dowoleniem ten stan rzeczy pod- 
kreśliły.  Przytoczono równiez 
charakierystyczną cytatę jedne- 
go z pism angielskich, stwierdza- 
jącego, że „nigdy stosunki Polski 
z Anglją nie były tak dobre jak 
obecnie“. To dobrze, to nawet 
bardzo dobrze. 

„Nigdy nie były takie dobre” 
— te stosunki, a jednocześnie, jak 
na złość, stosunki Anglji z Fran- 
cją dawno już nie były tak złe. 
A są ludzie, którzy dowodzą, iż 
w stosunkach  międzynarodo- 
wych, istnieje jakieś prawo rów- 
noległości! 

"Ach te intrygi francuskie... 


Objaw tężyzny. 


Nazistowska liga studentów 
niemieckich przywróciła wszel- 
kie honory pojedynkom niemiec- 
kim na rapiery. Plastry, stawa- 
nie na mensurę, blizny na po- 
liczkach, pokiereszowane gęby 
owe średniowieczne  przeżytki 
junkierskiej przedwojennej głu- 
poty — przywrócono do prawa 
obywatelstwa. To, co tak niedaw- 
no demokracja niemiecka potępi- 
ła i co było zakazane, staje się 
obowiązkiem honoru studenckie- 
go. Im bardziej pokiereszowana 
gęba, tem większy heros. Obja- 
wem tężyzny stają się znowu 
piękne blizny i pociachane po- 
liczki. 


Niezawsze jednak te „krajan- , 


ki“ idą z rzeczywistą odwagą w 
parze. Kiedyś jeszcze przed woj- 
ną Clemenceau opowiadał o 
swem wydarzeniu  pojedynko- 
wem, podczas jego pierwszej po- 
dróży do Niemiec. 

Pewnego wieczoru, w piwiarni 
berlińskiej, jakiś czupurny teu- 
ton wywołał ostrą sprzeczkę z 
nieznajomym francuzem. Prag- 
nąc widocznie w swych patrjo- 
tycznych trofeach posiadać „na 


rozkładzie“ policzek fracuza, za- 
żądał rapierowej satysfakcji. 

„Pojedynek? odpowiedział Cle- 
menceau, doskonale, ale na szable 
lub szpady i z obliczem całkowi- 
cie odsłoniętem *. 

Bohater piwiarni w tych wa- 
runkach — wolał przeprosić. 

Anegdota — anegdotą, faktem 
natom'ast pozostaje, że we wszy- 
stkiem Niemcy obecne upodab- 
niają się do przedwojennych, 
junkierskich. cesarskich, impe- 
rjalistycznych Niemiec. 

Ale właśnie tamte Niemcy — 
wywołały wojnę. 


Wojna — to rozwój ludzkości. 


„Wojna jest- głównym punktem 
rozwoju ludzkiego. Wojna to na- 
turalna i najwyższa droga w hi- 
storji ludzkości“. 

Tak oświadczał, wyrokował w 
1912 roku nie kto inny, tylko ge- 
nerał von Seekt! 


T. K. K. T., a „Robotnik”. 


Teatralnem świętem Warsza- 
wy był jubileusz znakomitej ar- 
tystki Mieczysławy Ćwiklińskiej. 
Na tle tego jubileuszu rozległ się 
przykry dysonans. Dowiaduje- 
my się o nim ze szpalt „Robot- 
nika“, który pisze: „Do Komitetu 
tego (jubileuszowego) zaproszo- 
no redaktorów naczelnych i re- 
cenzentów teatralnych wszyst- 
kich pism stołecznych, nie wyłą- 
czając pism żydowskich i pięcio- 


groszówek, pominięto jednak ce- - 


lowo i ostentacyjnie -- redakcję 
„Robotnika“. 

Czy to możliwe? 

„Robotnik“ słusznie przypomi- 
na rolę kulturalną, jakie to pi- 
smo wielokrotnie spełniało i za- 
pytuje „chcielibyśmy wiedzieć, 
komu zależało na wyeliminowa- 
niu „Robotnika“ z uroczystości 
jubileuszowych ku czci świetnej 
aktorki, której talent i zasługi 
wielokrotnie podnoszono na ła- 
mach naszego pisma“. 

Często różniliśmy się i różnić 
będziemy w ujmowaniu wielu 
spraw z redakcją .„Rokatnika , 
ale zapytanie jego skierowane 
pod adresem:  jubilatki, autora 
komedji i sekretarjatu T.K.K.T. 
winno. otrzymać odpowiedź. Al- 
bo jest tu jakieś przykre nieporo- 
zumienie, albo grubszy dysonans. 
Przy obchodach jubileuszawych 
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pierwszą troską organizatorów 
musi być wzgląd na osobę, któ- 
rej się hołd składa. Im większa 
powszechność jubileuszu, tem cel 
lepiej osiągnięty. 

„Celowe i osteniacyjne pomija- 
nie“ jak pisze „Robotnik“ byłoby 
więcej niż nie wskazane. Nawet 
gdyby między jakąś redakcją i ja- 
kimś teatrem, czy koncernem tea- ` 
trów istniały jakieś nieporozu- 
mienia, to w momencie jubileu- 
szu nie teatru, ale artysty — or- 
ganizatorzy muszą dbać nie o re- 
gulowanie animozji personal- 
nych, lecz o maksymalną po- 
wszechność jubileuszu. Nie wie- 
my, czy jest jakiś zatarg, poróż- 
nienie, animozja — nie wyroku- 
jemy. Pytamy skolei. Co to zna- 
czy? Wyjaśnienie jest wskazane 
i niezbędne. Eliminować, wyzna- 


-czać? tego 1.K.K.T. w stosunku 


do prasy- jeszcze w swoim statu- 
cie nie posiada. Nie chcemy przy- 
puszczać, aby coś więcej ponad 
niedopatrzeniem kryło się w tej 
sprawie. Liczymy, że odpowiedź 
jasna wątpliwości rozproszy. 


Genewa bezrobotna. 


Liga Narodów dziwnie jest w 
ostatnich czasach maltretowana 
przez mocarstwa. Nawet w za- 
kresie miejsca obrad jest upośle- 
dzana stale. Niedawno odbyła się 
sesja rady w Londynie. Najbliż- 
sza znowu jest wyznaczona do, 
Brukseli. Liga posiada już nowy 
gmach. A mimo to zamiast do 
Genewy — wyjeżdża się z Gene- 
wy. Wzrastają koszty Ligi, nato- 
miast hotelarstwo gemewskie 
placze. Politycznie wyjazdy Ligi 
na gościnne występy, naogół nie 
byly udane. W Locarno przyjęto 


--Niemcy, które wniosły w wianie 


podarty dziś pakt. W Lozannie 
zawieszono Niemcom odszkodo-. ` 
wania. W Londynie nie reagowa- 
no na zerwanie traktatów. W Ma- 
drycie Streseman walczył o pra- 
wa mniejszości niemieckich spe- 
cjalnie gwałtownie, podobnie jak 
i w Lugano. W, Brukseli też nie- 
wiele się pewnie uchwali. Wyja- 
zdy nie są więc najszczęśliwsze. 
Lepiej już siedzieć na tym sa- 
mem miejscu — metody są bar- 
dziej znane, kosztuje mniej, a że 
Niemcom Genewa zbytnio nie 
smakuje. to chyba nie powód, 
aby wszyscy przeistaczali się w 
komiwojażerów. 


119 godzin Zeppelina. 

Podczas jednej z ostatnich 

swych podróży do Ameryki, ste- 
rowiec niemiecki znalazł się nad 
Pernambukiem w chwili, gdy w 
mieście wrzała rewolucja. Zep- 
pelin nie mógł wylądować i krą- 
żył mad lotniskiem, gdzie rewo- 
lucjoniści dominowali. Po kilku- 
nastu godzinach sytuacja uległa 
zmianie. Do masztu „portowego 
przytroczono Zeppelina. Jak obli- 
czono — sterowiec niemiecki był 
wskutek tego incydentu 119 go- 
dzin w powietrzu. Przez czas 
przymusowego krążenia nad Per- 
'nambukiem z pokładu napo- 
wietrznego dokonano wielu cie- 
- kawych zdjęć zaburzeń, walk re- 
wolucyjnych i terenu. 

Drobne pozornie wydarzenie 
opóźnionego lądowania, wyka- 
zuje, że gdyby tak Zeppelin 
uparł się, by krążyć apendi Lon- 
dynem, to odliczywszy różnicę 
czasu podróży między Pernam- 
bukiem a Londynem, mógłby on 
krążyć nad stolicą W. Brytanji 
przynajmniej 100 godzin! 

Miły gołąbek! 

Sto godzin mogliby anglicy, 
wznosząc oczy ku niebu, patrzeć 
z dołu do góry na tego pokojowe- 
go ptaszka. 

Ale on patrzyłby z góry na dół! 
to podobno nawet wygodniejsze! 

Patrzeć zgóry na Londyn! co 
za... pacyfistyczne zadowolenie. 


„Działacze społeczni” 


Jeszcze w okresie wyborów do 
ostatniego sejmu zanotowaliśmy 
nowy i niepożądany objaw rze- 
komego  społeczniectwa. Wów- 
czas to publicznie proklamowa- 
no obok kwalifikacji wybor- 
czych kandydatów nową specy- 
fikację walorów. Nazywało się 
to „działacz społeczny”. Jedni 
rekomendowali się fachowo, ja- 
ko: doktorzy, urzędnicy, dzien- 
nikarze, prawnicy, inni — glu- 
cho jako „działacze społeczni”. 


Ta funkcja — stała się jakimś . 


nowym fachem. Wypadki ostat- 
nich miesięcy świadczą, że nie 
był to lapsus wyborczy. Coraz 
częściej okazuje się, że „dzia- 
lacz społeczny” — niema tytułu 
do wdzięczności społecznej, bo 
odpowiednie instytucje wyraża- 
ją mu wdzięczność w formie pen- 


sji, kosztów reprezentacyjnych, 


żetonów! 


...| WYBIERAM T 


"Mamy więc do czynienia z no- 
wemi formami społecznictv/a! 

Czasy się zmieniają! Dziś wy- 
chowani pod hasiem „Państwo— 
to największa rzecz“, „wszystko 
dla Państwa“ — nie dostrzega- 
my, iż wielu działaczy to szczy- 
tne zdanie wymawia z małą ko- 
rektywą pisząc „Państwo”... ma- 
łą literą. Wszystko dla państwa 
— to zwrot, który się, niestety, 
popularyzuje zanadto. 

Szafowanie groszem publicz- 
nym jest dość samowolne, nieje- 


dnokrotnie. 

Zbiera się pieniądze na fun- 
dusz dożywiania dzieci. Admini- 
stracja tej zbiórki kosztuje rocz- 
nie około 150 tysięcy złotych. lą 
sumą i pensjami po 1200 zł. mie- 
sięcznie „dożywiają się* admini- 
stratorzy. Zapewne dają swoją 
pracę — ale społeczeństwo nagle 
dowiaduje się niespodziewanie, 
że wzniosła akcja kosztowała ta- 
kie sumy. 

Naród otrzymuje fundację 
wielkiej wagi — nagle społe- 
czeństwo dowiaduje się, że dzia- 
łacz o rodowem wspaniałem na- 
zwisku otrzymuje „zwrot kosz- 
tów pobytu w Warszawie“. Za- 
pewne on wówczas coś obliczał 
—- ale przecież, to działacz spo- 
łeczny! 

Pan rejent, 
kilkadziesiąt 


który otrzymał 
tysięcy za akt — 
fundacji dotychczas książkowo 
deficytowej jest w zgodzie z... 
zawodowym kodeksem, ale czyż 
mógł przypuszczać ktoś wcześ- 
niej, że im większa jest fundac- 
ja narodowa, tym droższym dla 
narodu staje się akt rejenta. 

Działacze społeczni dawnej 
marki, gdy organizowali tajne 
szkolnictwo polskie, sądownie- 
two, Macierz, opiekę nad więź- 


niami, nie otrzymywali... żeto- 
nów. Często płacili z własnej 
kieszeni, często płacili własną 


wolnością. 

Dziś mamy czasy nowoczesne. 
Raz się tylko żyje! Ale i raz tyl- 
ko zostawia się nazmisko! 

Nazwisko — dawniej było 
wielce cenną rzeczą. Był to wa- 
Jor, dla którego warto było być 
ubogim, pracować, żyć, być dzia- 
łaczem, byli tacy, naiwniaczko- 
wie, co rekompesatę jedyną mie- 
li, gdy za ich trumną w skupie- 


niu kroczyły setki strapionych 
współobywateli. 

Nazwisko! 

Ach, nazwisko! dziś tak się ła- 
two zmienia, tak przystosowuje 
do żetonów! 

Pod grozą usunięcia. ; 

'W krakowskim „ll. Kur. Codz.“ 
ukazał się list p. Adama Ostoi. 
W liście swym p. Ostoja komuni- 
kuje, iż, nie zgadzając się z obec- 
nym kierunkiem pisma dla dzie- 
ci „Płomyczek*, odmówił córce 
swej, uczennicy prywatnej, pie- 
niędzy na prenumeratę. „Nieste- 
ty — pisze p. Ostoja — dziś po- 
wróciła córeczka moja z pła- 
czem, ponieważ powiedziano jej 
w SSA że o ile nie zapłaci pre- 
numeraty, nie będzie mogła dalej 
do szkoły uczęszczać!” 

Czy to możliwe? rzuca w 
swym. liście p. Ostoja pytanie. 
Czy to możliwe? pytamy rów- 
nież. 

Przymus uczęszczania do 
szkół, to jeden z nielicznych szla- 
chetnych przymusów — ale 
przymus czytania i prenumero- 
wania tego lub innego prywatne- 
go pisma dla dzieci, to przymus 
nielicujący z godnością polskiej 
szkoły. 

Znamy i pamiętamy w dawnej 
Kongresówce przymus abonowa- 
nia pewnych pism rosyjskich , 
drukowanych po polsku, prenu- 
merowały je gminy, szkoły — 
ale nie czytano ich i zaraz po 
otrzymaniu starano się je nisz- 
czyć w najwłaściwszy sposób. 
Ale dziś — jeżeli znalazł się nau- 
czyciel, który istotnie pod groź- 
bą usunięcia ze szkoły polskiego 
dziecka, nakazuje mu prenume- 
rowanie pisma, stanowiącego 
prywatną własność pewnej gru- 
py ludzi —. to nauczyciel ten 
sztandarowi polskiego. nauczy- 
cielstwa chwały nie przysparza. 
Winno ono z nim wziąć rozbrat 
bezzwłoczny. - Kiedyś brzmiały 
takie pogróżki inaczej sformuło- 
wane: „jak nie będziesz brał lek- 
cji prywatnych od  „„Kłasnawo 
nastawnika“, lub nauczyciela ję- 
zyka rosyjskiego, to nie przej- 
dziesz do następnej klasy“. 

Za te prywatne lekcje brano 
pieniądze. 

Za prenumeratę prywatnego 
pisma też są brane pieniądze. 

Obymatel Zero. 


O, CO WOLE. 


NA WIOSENNYM ŚNIEGU 


Decyzja zapadła nagle. me- 


mal w ostatniej chwili. 


— (o, jest śnieg? A dużo? No 
to jedziemy. > 


Gwałtowne przygotowania, 
pakowania i jak zawsze w osta- 
tnim momencie coś gdzieś się za- 
podziało, że to ani rusz. 


No ale jakoś się ułożyło, u- 
pchało, kolanem docisnęło i pẹ- 
katy plecak powędrował na ra- 
miona. 


Siedzimy w pociągu. Na pero- 
nie ruch, bieganina, odprowa- 
dzający, pasażerowie, narciarze 
— pełno. 


Nie można narzekać, albo się 
ma szczęście, albo nie. My ma- 
my. Jedziemy we czworo, a c 
trzej panowie — to bardzo miłe 
towarzystwo... jadą tylko do Ra- 
domia. pociągu sympatycz- 
ność współpodróżnych ocenia się 
pod kątem widzenia ewentual- 
nych wolnych miejsc do spania 
— odwrotnie proporcjonalnie do 
ilości kilometrów. 


Radom, Kielce, Miechów. Po- 
ciąg wali po nowym torze aż du- 
dni. Rozmowa obraca się ciągle 
dokoła śniegu. Czy aby napew- 
no jest? Skąd wiadomość, bo 
przecież komunikaty meteorolo- 
giczne... i t. d. 


Dla zabicia czasu przed snem 
bridge. Taki wagonowy, prymi- 
tywny, eo to karty spadają ze 
„stolika“, zalmprowizowanego z 
wiatrówki, rozpiętej na kijkach 
narciarskich, eo to partnerzy z 
musu zaglądają w karty przeci- 
wników, co to co chwila dzebać 
przerwy, wywołane wejściem 
nowych towarzyszy drogi, kon- 
trolą biletów no i jedzeniem. 
Wiadomo powszechnie, że nig- 
dzie nie ma się takiego apetytu, 
jak w pociągu. Już przed Rado- 
miem zapasy wyciąga się z ple- 
caków, rozkłada się, częstuje. 
Nieprzewidziane niespodzianka, 
dziwna kolejność „potraw, że 
to naprzód czekolada, a potem 


bułki... 


_ Jest wesoło. Z każdem uderze- 
niem kół o złącza szyn zbliżamy 
się do śniegu. 


Wreszcie odprężenie. Za Kra- 
kowem misterjum z przygotowa- 
niem do snu. Przy drzwiach u- 
stawia się płotek z nart i kijków. 
Między ławkami walają się w 
malowniczym nieładzie buty i 
plecaki, że to niby tak dokład- 
nie pełno, że już nikt się nie 
zmieści. Na ławkach i półkach 
otulone w koce postacie, przy- 
ćmione światło, cisza... 


Z hukiem i gwizdem wtacza 
się stalowy potwór na stację w 
Zakopanem. Z czeluści wagonów 
wysypuje się brać narciarska. 
brudna, rozespana, w wymiętych 
paltach czy wiatrówkach i zgo- 
dnie, ochoczo wali do bufetu... 


Przy znakomitej kawie krzy- 
krzyżują się zapytania i projek- 
ty. Ten na Halę, tamten do Pie- 
ciu Stawów. 


„Pałała ch” 
rys. K. Binentalówna. 


Zasięgamy informacji telefoni- 
cznej, poczem kierujemy się do 
Doliny Chochołowskiej. Plecak: 
i ogromne paki żywności i zapa- 
soby. My dwaj z nartami na ra- 
mieniu kierujemy się pod Regle. 
Jest śnieg. Podły, brudny, zjeż- 
dżony, ale jest. Narty przypięte 
do nóg nie ciężą. Po oblodzonej 
drodze niosą nas na kształt 
skrzydeł. Po  trzygodzinnym 
marszu wchodzimy w wąską 
czeluść Doliny Chochołowskiej. 
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sów ładujemy na góralską fur- 
kę. Mieszczą się jeszcze dwie o- 


Śnieg jest.- Na drodze wzdłuż 
Doliny jest go coraz więcej. O- 
mijamy pojawiające się od cza- 
su do czasu łysiny i kamienie. i 
brniemy pod górę. W schronisku 
już nas czekają. Przygotowany 
czysty pokój o wygodnych sprę- 
żynowych łóżkach. Luksus. Nie- 
dawno zbudowane schronisko“ 
Warszawskiego Klubu Narciar- 
skiego zdobyło już sobie zasłużo- 
ne uznanie. Czysto, słonecznie, 
jasno, ciepło. Elektryczność, 
sprężynowe łóżka. Ciepła i zum- 
na woda. Luksus. Czegoż więcej 
trzeba dla narciarzy? 


Śnieg. Jest go wszędzie pełno. 
Biały, czysty, skrzący się djamen- 
towo w promieniach słońca. Leży 
wszędzie, cała polana jest nim 
zasłana, a w dali ponad ciemnym 
pasem lasów błyszczą olśniewa- 
jąco Wołowiec, Rakoń, Czerwo* 
uy Wierch. 


Któż opisze całą radość wycie- 
czek narciarskich?  Męczące po- 
dejścia, oblodzone holwegi, jasne 
przestrzenie pól śniegowych, ra- 
dosne wyjścia na szczyty i pory- 
wające widoki Tatr całych w 
śniegu. Rozkosz pędu przy sza- 
leńczym szusie i niezdarne gra- 


„molenia się z wywrotki po nieu- 


danej chrystjanji. Satysfakcja u- 
danego zjazdu i dręczące, pasjo- 
nujące powtarzanie każdej nie- 


udanej akrobacji. > 
Narciarstwo ma w. sobie 
coś porywającego. Niezdobyty 


szczyt kusi, nieudany zjazd nie 
pozwala na spoczynek. Wyżej, 
lepiej. prędzej, ładniej. 


Zgrzyt mistrzowskiej chrystja- 
nji, subtelny łuk telemarku, ob- 
lok śnieżny, skrzący  złotemi 
skrami podnieca. Skłania do nie- 
udolnego naśladownictwa. A ra- 
dość zwycięska, kiedy jakobsen 


wyjdzie, kiedy chrystjanja -nie 


zawiedzie. I bolesne zdumienie, 
gdy w łatwem zboczu, w łago- 
dnym, spokojnym łuku, niezau- 
ważona niedokładność, złośliwa 
i przekorna siła sponiewiera nie- 
doświadczonego narciarza. 


Zbocze pocięte równemi, pro- 
stemi, eleganckiemi śladami sta- 
rych wyjadaczy pokrywa się 
skomplikowaną siecią hierogli- 
fów młodych adeptów tego pięk- 


nego sportu. Niespokojnie pofa- 
lowany szeroki ślad urywa się 
nagle 'szerokiem wgłębieniem. 
Historja nieudanego łuku, wyry- 
ta na białej szacie wiosennego 
śniegu. 
` W'olśniewającym blasku słoń- 
ca, w przedziwnych poplątanych 
ruchach mozoli się w stoku syl- 
„wetka.  nięźdarnego narciarza. 
-Każdy łuk to kropka, każdy wy- 
siłek samodzielnego 
szusu, to dziwnie pokręcony kłę- 
bek nóg, rąk, nart i kijków w tu- 
manie śnieżnego puchu. 

- A potem, w schronisku, : przy 
jakże smacznym obiedzie, po- 
-chłanianym w nieprawdopodob- 
nych ilościach, tryskające hu- 
morem twarze, Świecące oliwą 
czy kremem, opalone, czerwone; 
roześmiane oczy i urywki opo- 
wieści... 

..Wściekłe podejście, mówię 
wam, holweg. wąski, oblodzony, 
stromy jak nieszczęście i... 

I widzimy już biednego nowi- 
cjusza na deskach, wysmarowa- 
KA ; 3 : a 
nych „Kurjerem”, czy „FFem', 
pnącego się uporczywie pod gó- 
rę, walącego się z uporem 


odważnego 


nym podziwu co krok i dziwią 
cego się, że stary narciarz, na 
prawidłowo posmarowanych 
deskach mija go bez widocznego 
wysiłku. 

..Ale jaki miałem za to widok 


z Wołowcea..., chwali się jakiś pe- 


wny siebie narciarz, którego. mi- 
nęliśmy przed paru godzinami. 
gdy zjeżdżał z dziwnemi przy- 
godami z jednego z najbliższych 
schroniska zboczy, gdy tymcza- 


sem czub- Wołowca tonął we 
mgle z przeciwnej strony. 
O radosne wspomnienia. Nie- 


opowiedziany urok i wdzięk cie- 
mnofijoletowych krokusów, wy- 
rosłych nagle na całej polanie, 
gdzie wczoraj jeszcze leżał śnieg. 
radosne problemy i beztroskie 
włóczęgi. 

A potem, po dziesięciu dniach 
szczęśliwej beztroski powrót do 
szarej. zadymionej Warszawy, 
gdzie monotonję codzienego ży- 
cia rozświetlają wspomnienia, 
gdzie bronzowy kolor opalonej 
twarzy budzi podziw  notorycz- 
nych mieszczuchów /i tem moc- 
niej nakłania do możliwie najry- 


god-  chlejszego powtórzenia eskapady. 
TEE ZANE] 
KRÓL ZWIERZĄT JEST GRZECZNY 
, ZZTOODOOOOOOOOW 
Postępy cywilizacji nie 
pominęły świata zwie- 


rzęcego. Oto sympatycz- 
ny lew z londyńskiego 
Zoo używą ruchu na hu- 
śtawce -dia wzmożenia 


. apetytu. ` 
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Pani ZOJA 


znana Mistrzyni Piękna 


od dnia 15 kwietnia przyjmuje 


w wykwintnie urządzonych 


galonach Kosmetycznych 


nad Fruzińskim (dawn. firma 
Bagnowski) 
róg Wilczej i Marszałkowskiej 
tel. 8-29-39 


prac' jąc najlepszemi kosmetykami 


ELOE-BORYSZEW 


Atak na film religijny 


Kino „Saturn“ w Skierniewi- 
cach wyświetla w okresie Wiel- 
kiego Postu film religijny, ob- 
razujący życie i mękę Chrystu- 
sa p. t. „Golgota“. Miejscowi 
żydzi, którym ten film „nie od- 
powiada“ zagrozili wlaścicielo- 
wi kina p. Bednarkowi, że jeżeli 
obrazu tego nie przestanie grać, 
zbojkotują jego kino. Terror — 
jak widać — stosowany jest pel- 


- ną parą, mimo konstytucji. 


© Najlepsze 
perfumy 
pudry! wod. 
kolonskre í 


Gdzie spędzimy święta? 

Najprzyjemniej i najekonomiczniej 
jest spędzić Święta poza Warszawą, 
w pięknem uzdrowisku, na wyciecz- 
kach narciarskich. czy też w wiejskim 
dworze. 

Orbis organizuje dla Swoich klientów 
cały szereg interesujących wyjazdów. 

7-go kwietnia wyrusza wycieczka do 
Krynicy. Cena uczestnictwa (zł. 102) 
„obejmuje przejazdy kolejowe poc. 
pośp., całkowite utrzymanie w pierw- 
szorzędnym pensjonacie „Mewa“, prze- 
wóz z dworca do pensjonatu. Za do- 
płatą można uzyskać pokój jednooso- 
bowy. Pobyt w Krynicy potrwa do 
iï kwietnia. Przy zapisie należy zło- 
żyć fotografję. 

Wycieczka do Worochty pod hasłem 
„Wielkanoc na nartach“ potrwa od 
10 — 15 kwietnia. Cena. uczestnictwa 
(zł. 50) obejmuje przejazdy kolejowe 
poc. pośp.. pobyt w pensjonacie I ka- 
tegorji (pokoje dwuosobowe). 

Za cenę zł. 14,70 można pojechać po- 
ciągiem popularnym do Wilna. Wa- 
gony zaopatrzone są w miejsca do le- 
żenia. Odjazd z Warszawy nastąpi 
8 kwietnia, powrót 12 kwietnia. 

Wielkanoc spędzona w wiejskim 
dworze posiada specjalny urok. Za ce- 
nę zł. 50 można odpocząć i zabawić się 
i spędzić Święta w Popowie (przejazdy 
w obie strony autobusem, wykwintne 
utrzymanie) ii kwietnia rano wyjazd 
z Warszawy, powrót 15 kwietnia. 

Ci, którzy nie opuszczają miasta, 
skorzystają napewno ze sposobności, 
by odbyć „Lot okrężny nad Warsza- 
wą” w dniu 12 i 15 kwietnia. Niska 
cena uczestnictwa (zł. 7) obejmuje 
również przejazdy autobusem na lot- 
nisko w obie strony. 


NICOLAS BODINGTON. 


NIEPOŻĄDANY GOŚĆ 


(nowela) 


Wykwintnie ubrany młodzieniec wy- 
ciągnął nowy banknot jednofuntowy 
z pugilaresu oprawnego w morę i po- 
dał go Battisti emu. 

— Dziękuję — rzekł, powstając i 
puszczając naprzód ku drzwion re- 
stauracji platynową blondynkę. 

Maitre d'hotel, Battisti, przekroczył 
regulamin i pozwolił sobie na grymas 
pełen nieukrywanej pasji. Nazajutrz 
rano jeden z kuchcików dostał dymi- 
sję. 

W kilkanaście dni później ten sam 
młodzieniec, tym razem w towarzyst- 
wie prześlicznej włoszki o kruczych 
włosach, wkroczył do wytwornego i 
kosztownego zakładu znanego pod na- 
zwą Chez Josephine i zapytał o zamó- 
wiony stolik. 


Para zwróciła na siebie uwagę goś- 
ci i służby. Nie było w tem nie dziw- 
nego: on był wysoki i szykowny, ona 
piękna, w czarnej aksamitnej sukni. 
Byli widocznie przyzwyczajeni do 
wlepionych w siebie spojrzeń, bo za- 
siedli obojętnie w kąciku. z którego 
mogli obserwować całą salę. 

Młody kelner, który jak w transie 
doprowadził ich do stolika, podał me- 
nu. 

— Czy Antoine jest tu gdzie blisko? 
— zapytał niedbale młodzian. 

— Tak jest, proszę pana — i jakby 


z uczuciem ulgi kelner szybko od- 
szedł. 

— Jakaż to przemiła sala. Nie by- 
łam tu jeszcze ani razu — młoda ko- 


bieta rozglądała się po restauracji. 
— Hm. W istocie, wcale tu ładnie... 


— A pan zna wielkiego Antoine'a? 

— O tak. Nieraz już gawędziliśmy 
o tem i owem. Zaledwie dziś rano roz- 
mawialiśmy. — O, widzi pan, to on tam 
stoi. 

W tej samej chwili młody kelner 
podszedł szybko do swojego szefa 1 
rozpoczął ożywiony monolog. Wielki 
człowiek powoli odwrócił się w kie- 
runku stolika w kącie. Oblicze jego, 
mimo, że zachowało urzędową powa- 
wę i uprzejmy  półuśmiech, zdawało 
się powoli zastygać. Oczy znierucho- 
miały. Powoli przeszedł przez salę i za- 
trzymał się przed* parą, ukłonił się 
sztywno. 

— A! pan Antoine. Dobry wieczór. 

— Dobry wieczór... proszę pana. 

— Pani pozwoli przedstawić sobie... 
Wielki, genialny mistrz Antoine — pa- 
ni markiza di Cavallera. 

— Najniższy sługa pani markizy — 
ukłon tym razem- trochę mniej sztyw- 
ny. 

— Tyle nasłuchałam się o panu. 

— Jakże mogłoby być inaczej? Pa- 
ni markiza bawi poraz pierwszy w 
londynie, panie Antoine, niechże pan 
nie popsuje swojej opinji. A teraz o- 
biad. — Młodzieniec odwrócił się do 
towarzyszki. — Na co pani ma ochotę? 

— Czy pani markiza pozwoli sobie 
doradzić? 

— Proszę. Pozostawiam panu ułoże- 
nie menu. 

— Dziękuję. pani markizo. Nie za- 
wiedzie się pani. 

Obiad ciągnął się długo. Wspaniały, 
znakomicie obmyślony, z taką właśnie 
przerwą między jednem a drugiem 
daniem, jaka była potrzebna dla oce- 


ŚWIĘTA NADCHODZĄ! A WIĘC. 


ŻĄDAJCIE 


WSZĘDZIE 
WYBOROWYCH 


WÒ DEK GATUNKOWYCH 


FABRYKI 


„SUCHOWOLA 


SEWERYNA KSIĘCIA CZETWERTYŃSKIEGO 
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nienia pierwszorzędnej jakości po- 
traw. Wina były wyśmienite. 

Nic nie jest doskonałe na tym świe- 
cie. Ułożywszy najlepszy i najkosz 
towniejszy obiad, jaki mógł tylko ob 
myśleć, Antoine nie uważał za potrzeb- 
ne podejść drugi raz do tych gości. 

— Tak nie może być — mruknął 
młodzieniec i na czole jego ukazała 
się pionowa zmarszczka. —- Zrobił znak 
kelnerowi, kręcącemu się w pobliżu. — 
Proszę, żeby pan Antoine przyszedł 
natychmiast. 

— Proszę. niech pani tego nie je. Za- 
czekamy chwileczkę. 

Parę minut minęło w surowej ciszy, 
zanim Antoine stanął w milczeniu przy 
stoliku. 

— Pani sobie życzy”... 

Ja posłałem po pana — zauważył 
sucho młodzieniec. — Może pan zechce 
spojrzeć na tę muchę w pieczystem? 
Nie mogę pojąć, jak w restauracji te- 
go rzędu może się zdarzyć podobny 
wypadek. To jest oburzające. Proszę w 
tej chwili to zabrać. Mam nadzieję, że 
ten kto zawinił otrzyma odpowiednią 


SALON MÓD 


pasze „.EUGENJA" 


poleca najnowsze modele KAPELUSZY 


WARSZAWA ŚLISKA 22 m. 6 
TEL. 682-71 FRONT | PIĘTRO 
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Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc  różniey- dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporezywego, mę- 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka- 
ze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da- 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age“), który, ułatwiając wydzielanie 
sie plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 
Sprzedają apteki. 


RĘCE GODNE POCAŁUNKÓW 


to ręce spracowane a jednak białe I aksa. 
mitnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisz. 
czeniu, pierzchnięciu | czerwoności rąk 


naganę. Proszę podać cośkolwiek in- 
nego i dopatrzeć, żeby to się więcej nie 
zdarzyło. 


EB 

Czarna postać, której nazwisko znał 
ne było na dwóch kontynentach, prze- 
sunęła się chwiejnym krokiem przez 
restaurację. Życie służby zamieniło się 
w prawdziwe piekło do końca wieczo- 
ru. 

O 11.52 młodzieniec zażądał rachun- 
ku i pana Antoine. Po chwili wahania, 
tresura zwyciężyła i Antoine usłuchał 
wezwania. 

O 11.55 młodzieniec powstał, mó- 
wiąc: — Dziękuję, panie Antoine. Pro- 
szę uważać na drugi raz. Pozatem o- 
biad był dobry. — Dwa; szeleszczące 
banknoty przeszły nieznacznie w dłoń 
znakomitego człowieka. — Dobranoc. 

Para wyszła, O 11.57 Antoine spo- 
glądał ze wściekłością na swoją zaci- 
śniętą garść. Upuścił banknoty na 
stół. 

— Panie szefie” — odezwał się wy- 
straszony kelner. 

— Idź do djabła. Weź to. Kup zaba- 
wek dla dzieci — syczał Monsieur An- 
toine. — Nie stój tu, jak głupiec. 

A nazajutrz rano jeden z kuchcików 
został oddalony. 


londyński — miesiące maj 
i czerwiec — był tego roku pierwszo- 
rzędny. Z zagranicy przybyło wielu 
gości.  Restauratorzy radowali się, 
przypuszczając, że chyba kryzys mi- 
nął. 


Sezon 


Całkowite szczęście psuł im jeden 
szczegół. Oto w restauracjach ich zja- 
wił się bogaty lecz nieznośny gość 1 
wytrącał z równowagi cały personel. 
W każdym zakładzie gość zjawiał się 


BESSA 


„cja, nowoczesne, estetyczne 
Voigtldndera. 


fotograficznych. 
Prospekty bezpłatnie! 
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zapewnia nieporuszone zdjęcia z rę- 
ki, dzięki zastosowaniu nowości — 
cyngla na denku kamery zamiast 
wężyka. Absolutnie pewna konstrux- 
wy- 
kończenie. Światowej słąwy optyka 


Do nabycia we wszystkich składach 


ener reprezeniucja: K 
WARSZAWA CHNELNAŚJa í 


mu zawsze 
piękna kobieta. Przychodził, zjądał do- 


tylko raz. Towarzyszyła 


skkonały obiad i zawsze miał coś do 

zganienia w jadlę lub usłudze. 
Potrzeba było dwóch miesięcy wy- 

grzewania się na słońcu i odpoczynku, 


żeby zagoiły się poszarpane nerwy 
londyńskich mistrzów sztuki kulinar- 


nej. 

Kiedy powrócili ponownie do stolicy, 
młodzieniec zniknął. Wspomnienie © 
nim z ciemnego szkarłatu zblakło ną 
blado różowy, kiedy pewnego listopa- 
dowego wieczoru Antoine i Battisti 
spotkali się nad kieliszkiem sherry w 
małym barze uczęszczanym tylko 
przez znawców. í 

Z ożywieniem południowców opisy- 
wali sobie wzajemnie te słoneczne kra- 
je. do których niedługo się udadzą po 
wycofaniu z interesów. Wkrótce jednak 
rozmowa zeszła na na interesy. Zgo- 
dzili się, że zaczyna się powoli wszy- 
stko znów ruszać. Ludzie nie przy- 
chodzą już na jedno danie lub czarną 
kawę, zaczynają już wydawać pienią- 
dze. 

— Choć zdarzają się tacy goście, 
którzy wydają pieniądze, a jednak są 
niepożądani — zauważył Antoine, po- 
woli zapalając egipskiego papierosa. 

— Doprawdy? — zapytał Battisti, u- 
nosząc brwi. 

— Mam na myśli właściwie jednego. 
Żeszłego sezonu. Młodzieniec wysoki, 
przystojny, elegancki. Towarzyszyła 
mu cudna margrabina. Para bez za- 
rzutu, a menu pozostawili mnie. Jaki 
ja obiad urządziłem tego wieczoru — 
tu Antoine przyłożył końce palców do 
ust i smoknął z uznaniem. 

— No, to bardzo interesujący gość. 

— Zdaje ci się. Wystąpił z preten- 
spami. I to w jakiej formie? Niedo- 
puszczalnej, niedopuszczalnej!... 


To już przysłowie: 


MODNE TKANINY 


SOSZETS SORO POR DIOS ORE 
Wae Jest ŚRopków przeawko HEMOROIDOM, 


Win KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKĄ. 


©brki.VARICOL casecxizco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, K KRWAWIENIU 

ZWĘDZENIU, P PIECZENIU i iNNYcH OBJAWACH 

DALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 

WEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ Maść„VARICOL? 
OZON SZCZ ZÓI OZ 


„WARICOL" GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCA SKŁADNIKÓW 


i S-KA 


mej WARSZAWA 
Te GIEŁEKIEŻ TRĘBACKA 1 - 


ae 240-45 940-46 


PRIECHOWAŃ! 


MYDEŁKO 


HERYS 


— Za ten słony rachunek, któryś mu 
napewno wystawił, mój kochany, mu- 
sisz znieść z godnością trochę przy- 
krości. Gość musi mieć zawsze rację. 

— Ale on miał naprawdę rację. O to 
chodzi właśnie. W jednej z potraw 
była mucha. Posądzam go, że sam ją 
tam włożył. 

— Sam?... 

— W kuchni. Szlag mnie trafi. Nie 
mogę o tem mówić. Ten młody czło- 
wiek, to był... 

— Wiem — wykrzyknął Battisti, 
zrywając się z miejsca w największem 
wzburzeniu — nie mów. Już wiem. Do- 
myślam się. To był twój kuchcik. 

Antoine patrzał na znakomitego ko- 
legę osłupiały. = Skąd o tem wiesz? 

— Bo, per Baccho, był u mnie kie- 
dyś kuchcikiem. I to samo się stało. W 
pierwszą swoją wychodnią miał czel- 
ność zamówić sobie obiad w mojej 
restauracji, rozkazywać mnie, kryty- 
kować moje potrawy. 


Podnieceni. gestykulujący. nie zau- 
ważyli, że podszedł do nich poważny 


pan z brzuszkiem. — Cóż tu za wiec 
protestacyjny panowie odprawiacie — 
zapytał. — Czy was policja nawiedzi- 
la? Czy interesy tak marnie idą? 


Restauratorzy obejrzeli się, aby uj- 


rzeć imponującą postać kolegi, . Mon- 
sieur Charles'a. 
— Co znowu — zawołali — jakże 


ban może nawet mówić coś podobne- 
go. Rozmawiamy o pewnym kuchciku. 

— O kuchciku? — oblicze nowoprzy- 
byłego sposępniało. — Ja też mogę o- 
powiedzieć wam coś o pewnym kuch- 
ciku. 

I znów zabrzmiała straszliwa histor- 
ja. z różnemi szczegółami, przerwami 
i wykrzyknikami. Ten sam kuchcik. 
Od jednego do drugiego przenosił się 
ten straszny człowiek, wykorzystując 
ich dobre serce, skłaniając ich do 
przyjęcia go, a kiedy tego dokonał, 
wkraczał do restauracji jako klient, 
komenderował swoimi szefami i narze- 
kał na jadło. To był skandal, wprost 
Lańba. 

Dla uspokojenia trzeba było wypić 
jeszcze jedną kolejkę sherry. 


CW EJ KO ranio sPRzepaj 


Nazajutrz rano do pewnego wiej- 
skiego dworu poczta przyniosła list 
i paczkę. Oczywiście nie wiedziały o 
tem nie owe trzy znakomitości. List 
brzmiał: 

Drogi Antku! 

Przysyłam ci pierwszy egzemplarz 
mojej nowej książki. Mam nadzieję, 
że będzie ci się podobać, Kilkakrotnie 
przyjmowałem posadę w rozmaitych 
restauracjach West-Fndu, aby uzyskać 
prawdziwe tło obrazu. Dlatego „kilka- 
krotnie“ choć praca była łatwa, nie 
mogłem w żadnem miejscu usiedzieć. 
Naturalnie miałem jeden dzień wolny 
w tygodniu, w którym mogłem być 
znów normalną istotą. Lecz ilekroć 
spożyłem obiad na sali restauracyjnej. 
był to dla mnie jakby sygnał dymisji 
nazajutrz. Ostatecznie, kiedy gdzieś 
pracujesz, wiesz. czego masz się spo- 
dziewać i co możesz krytykować... Ale 
ci restauratorzy „to takie obrzydliwe 
snoby...* przeł. W. P 


Z POZNANIA 


Podniosła akademja z racji święta 
narodowego węgierskiego. odbyła się 
w dniu 15 marca r. b. w małej auli 
uniwersytetu poznańskiego, z inicjaty- 
wy akademickiego koła przyjaciół 
Węgier. Uroczystą akademję zaszczy- 
cili swoją obecnością: imieniem Woje- 
wody, naczelnik Zakrzewski, prezydent 
miasta Więckowski, rektor uniw. prof. 
Runge, dyrektor lzby Przemysłowo- 
Handlowej dr.. Waschko i liczni repre- 
zentanci społeczeństwa poznańskiego. 

Akademję zagaił prezes koła Ciem- 
noczołowski, następnie kurator koła 
docent dr. płk. Kucharski scharaktery- 
zował walki Węgier o niepodległość i 
zakończył okrzykiem na cześć Węgier. 

Po odegraniu hymnu węgierskiego, 
którego wysłuchano stojąc — przemó- 
wił lektor języka węgierskiego radca 
Hidy, streszczając genezę święta naro- 
dowego Węgier. Przemówienie swe za- 
kończył okrzykiem na cześć Rzp.-P. 

Na zakończenie przemówił 'wicepre- 
zes koła p. Wiśniewski, poczem orkie- 
stra odegrała „Marsza Rakoczego”. 

M. Kalinoroska. 


oryg. franc. Bordeaux,Bourgogne 
i Anjou polecają na SWIĘTĄ 
piwnice MIKAN 


f. Maison Francaise de Vins d'Origine 
WARSZAWA, ZIELNA 26, tel. 6.78-09 
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BOŻE 


ADZZZZZ> MODEM BEBE SZOFNANA 


WIELKANOC W JUGOSŁAWII 


Sezon wycieczkowy do krajów po- 
łudniowych, zwłaszcza do słonecznej 
Jugosławji, zapowiada się bardzo po- 
myślnie. Pierwszą wycieczką, która 
wyruszy na południe. będzie organizo- 
wana przez „Orbis“ „Wielkanocna wy- 
cieczka do Jugosławji”. która odbędzie 
się w czasie od 6 — 50 kwietnia. 


Trasa wycieczki, ułożona ze naw 
stwem, przewiduje zwiedzanie Wied: 
nia, Zagrzebia, Susaku, przejazd stat- 
kiem po Adrjatyku z Susaku do Du- 
hrownika, dwutygodniowy pobyt w 
Dubrowniku, zwiedzanie Splitu. Bu- 
dapesztu, fakuliatywne wycieczki auto- 


busowe-do Sarajewa i stolicy Czarno- 
górza. Cetymji. 

Cena uczestnictwa, obejmująca wi- 
zy, przejazdy kolejowe i morskie, ca- 
łodzienne utrzymanie w pierwszorzęd- 
nych hotelach i pensjonatach, przewóz 
bagażu. zwiedzanie, wstępy do zwie- 
dzanych objektów, taksę klimatyczną 
wynosi zł. 580 przy przejazdach kole- 
jowych w kl. III, a morskich w kl. II, 
a zł. 670 przy przejazdach kolejowych 
w kl. IT i morskich w kl. I. 

Sumy powyższe nie obejmują kosztu 
paszportu zagranicznego, którego koszt 
wyniesie najwyżej zł. 80. 


ZWANA AWAY 


GWIAZDA AMERYKI POŁUDNIO- 
WEJ W WARSZAWIE, 

Do sympatycznych i przemiłych pod- 
ziemi Paradisu przybyła niedawno p. 
Maria Gira, tancerka i śpiewaczka. 
obywatelka jednej z południowo - a- 
merykańskich republik. 

P. Maria Gira odtwarza taniec 
hawajski oraz taniec. z wyspy Kuby. 
Oba tańce cieszą się wielkiem powodze- 
niem zwłaszcza kubański, w którym 
artystka ubrana jest w płaszcz robot- 
nicy z plantacji cukrowych na Kubie. 
tańczy i śpiewa djalektem kubańskim. 

Oprócz p. Giry na wyróżnienie 
zasługują dwie polskie pieśniarki: p. 
Vera Gran ip.Zula Gawrońska. 

Vere Gran Warszawa zna dobrze 
ú płyt giamofonowych, a Jej dwie no- 
we piosenki „Ja nie jestem taka“ i „Je- 
den dzień szary” cieszą się zasłużonem 
powodzeniem. Nowa pieśniarka Zula 
Gawrońska obdarzona jest b. ła- 
dnym głosem, dodatnie warunki sce- 
nieczne oraz umiejętne wykonanie pio- 
senek, napewno zjednają Jej sympatję 
publiczności. 


FRZEPISY TOWARZYSKIE 


Z końcem jesieni zdecydowanie wcho- 
dzimy w okres inttensywniejszego życia 
towarzyskiego. 

Zaczynają się przyjęcia, wystawne 0- 
biady, śniadania, herbatki towarzyskie. 
kolacje, bale. Kwestja doboru odpowie- 
dmich trunków winna być przy każdej 
okazji rozpatrzona zawczasu, aby unik- 
nąć zwykiej w takich wypadkach nie- 
miłej krytyki. 

Znana Fabryka Wódek Gatunkowych 
„Suchowola“ Seweryna Ks. Czetwer- 
tyńskiego produkuje cały szereg wyso- 


kogatunkowych trunków. które zasto- 
sowame w rozmaity ch wypadkach znaj- 
dą zawsze uznanie Z ów) ch gości. 


Z wódek wytrawnych do śniadania 
lub zakąsek należy podać „„Machandel 
Polski“, znakomitą wódkę jałowcową, 
lub wyrabiany na wzór najlepszych an- 
gielskich wódek „Gim Polski“. Z wódek 
gatunkowych specjalnem powodzeniem 
cieszy się zawsze „Starka Suchowol- 
ska“ i wykwintny „Jarzębiak na konia- 
ku“ a świetny Koniak Ekstra suchowol- 
ski spotyka się stale z wyrazami naj- 
większego uznania znawców. Na wy- 
tworniejszych przyjęciach nie może za- 
braknąć Jarzębiaku na koniaku, który 
pozatem nadaje się do czarnej kawy. 

Przez Panie ulubiona jest specjalnie 
wiśniowa słodka, która ostatnio znajdu- 
je coraz większe zastosowanie u Pań 
również do czarnej kawy. Nie więc 
dziwnego, że dobroć, wykwimtny smak 
i aromat, jedna wódkom suchowolskim 
coraz więcej zwolenników. 


Na wiosnę 


PŁASZCZE, UBIORY 
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ETA PRZEZIĘBIENIE ENIE itp. S 
Sprzedają apteki. 


Chrześcijański 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


Sienna 27 m. 16 


Wykonuje dobrze i punktualnie z włas- 


nych i powierzonych materjałów. 


UKE 


"SAVOV-PARIS* 


M E B L E wykwintne poleca 
w wielkim wyborze 


5 RADELICKI 
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TAPCZANY 
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róg Pierackiego 


Choć dez OA EET mI bieda 
Lecz sie nie da! 


SÓL D0 NÓG 


JANA PRZYNOSI NIEOPISANĄ ULGĘ PRZY ZBOLAŁYCH NOGACH 


ŚWIAT FILMU 


Rialto 


Po diuższej przerwie znów za- 
witał do nas filni z czasów wiel- 
kiej wojny. Film bardzo na cza- 
sie. Groźne memento w chwili, 
gdy porządek w: Europie zaczy- 
na się burzyć; w momencie, 
kiedy inwestuje się ogromne su- 
my dla przygotowania nowocze- 
snych środków wojennych, pre- 
cyzyjnych przyrządów dla unie- 
szczęśliwienia bliźnich. 

Wytwórnia „Paramount w tej 
gorączkowej chwili odważnie 
pokazuje ludzkości niezabliź- 
nione rany wielkiej wojny. Czy- 
ni to w sposób przejmujący i 
wnikający do głębi, unikając 
jednocześnie szablonowego nie- 
jako przedstawienia okropności 
wojny. Nie jest to film batali- 
styczny. Wojny nie widzi się 
bezpośrednio. Przy akompanja- 
mencie dalekiego ryku armat, 
przy denerwującym rytmie mar- 
szu oddziałów wojskowych 

rywa się ta część akcji, która 
Ee daję styka się z wojną. 

Nad całym filmem jednak czu- 
jemy czarne skrzydła śmierci, 
otaczają nas ze złowrogim szu- 
mem pióra niemniej groźne, pió- 
ra czarnego anioła ślepoty. 

Film poświęcony tym cichym 
bohaterom wojny, których z bia- 
łą laską w dłoni i czarną nocą 
w oczach spotykamy niemal co- 
dziennie w naszem potocznem 
życiu. Tragedja niewidomych 
ofiar wojny ludzi, którzy przy 
pełni władz umystowych, przy 
całkowitem zdrowiu zmuszeni 
są do uciekania się do pomocy 


„Czarny Anot 


i opieki rodziny, bliskich czy 
też społeczeństwa. 

Ludzie ci pragną pracy. Nie 
chcą być ciężarem. Znakomicie 


odtworzył nam cierpienia moral- 
ne ociemniałego oficera genjal- 
ny aktor „Paramoutu* Frederic 
March. Artysta ten trudną ową 
rolę zagrał bez zarzutu. 
Ekspresja jego tragicznej twa- 
rzy była przejmująca. 
pozbawiona oczu, tego zwiercia- 
dła duszy, zacięta w ponurym 
tragizmie człowieka, który żad- 
ną miarą nie chce być dla niko- 
go ciężarem, sylwetka męczen- 
nika, który posuwa się aż do 
samoudręczenia, do brutalnego 
zerwania z jedyną ukochaną ko- 


TOZ 


Twarz 


bietą, dla zapewnienia jej szczę- 
ścia z innym, zdrowym i w pełni 
sił fizycznych, znalazła w Fre- 
demicu March'u niezrównanego 
interpretatora. 

W tej konkurencji gra pozo- 
stałych bohaterów aczkolwiek 
na wysokim poziomie, musiała 
usunąć się na drugi plan. Bar- 
dzo dobra ` sylwetka inteli- 
gentnej Merle Oberon. jako 
dzielnej narzeczonej, jej poświę- 
cenie i stałość sa piękną jasną pla- 
mą na czarnem tle tragicznego 
filmu. 

Akcja ciekawie pomyślana i 
konsekwentnie przeprowadzona 
czyni problem ideowy ciekawy 
i zmusza widza do śledzenia w 
napięciu rozwoju i biegu wyda- 
rzeń. J. 


PERFUMY 


EEEE 
Nowy gest kina?.Filharmonja* 
Dyrekcja stołecznego kina 


„Filharmonja* — w myśl swoich 
założeń służenia w miarę sił — 
opiece społecznej, oddała znowu 
cały dochód ze wszystkich sean- 
sów świetnego filmu „Mazúr“ 
z Polą Negri w dniu 26 marca 
br. na rzecz Towarzystwa Opie- 
ki nad ociemniałymi w Laskach. 
Towarzystwo to udziela pomo- 
cy 345 niewidomym. Posiada 
własne szkoły, warsztaty, in- 
ternaty oraz drukarnię brajlow- 
ską i introligatornię. Nie posia- 
dając funduszów. czerpie je z 
ofiarności publicznej. 


Nowoczesna amerykanka w kostjumie do 
basse-balla. t 


Kino „Filharmonja“ — Wpro- 
wadziło piękny system. Co mie- 
siąc obdarza jakąś ideową in- 
stytucję (w ubiegłym miesiącu. 
jeden dzień ofiaorwało na fun- 
dusz szkolnictwa pol. zagranicą, 
drugi dzień na czesne dla nie- 
zamożnych studentów) poważ- 
nym datkiem pieniężnym. Gest: 
godny naśladowania przez-wszy-: 
stkie kina w kraju! 

Międzynarodowe zjazdy 

w Polsce. 

W czerwcu br. odbędą się dwa 
filmowe zjazdy międzynarodo- 
we w Polsce. Jeden zjazd odbę- 
dzie się w Warszawie i będzie 
dotyczył szczegółów i rezolucyj 
uchwalonych w ramach wska- 
zań Międzynarodowej Izby Fil- 
mowej, co przedyskutowano 
podczas obrad  brukselskich w 
których uczestniczyli z ramienia 
Połski prezes Nacz. Rady Filmo- 
wej R. Ordyński, wiceprezes St. 
Zagrodziński, adw. Koarl i Dr. 
Andrzej Ruszkowski, — drugi. 
zjazd obradować będzie w Kra- 
kowie i zwołuje go Międzynaro-. 
dowa Federacja Właścieieli Kin. 
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Wytworne krawiectwo meskie. 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami ; 


DAN- 
CING 


REDAKTOR: L. CHRZANOWSKI. 
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NOWY- 


PARADIS 


Uwaga: 


W programie kwietniowym występują: Słynna tancerka i śpiewaczka Ameryki Poíu- 

dniowej MARY GIRA, znakomita tancerka estońska WALENTINE COLLIN oraz słynna 
RZY polska VERA CRAM na czele zespołu. . 

Vprowadzona została w dni powszednie, za wyjątkiem dni świąt. I przedśw., 
ŚWIAT 3  ulgowa konsumcja. Zamiast zł. 2:50 — tylko zł. 1.50 wyłącznie dla gości PrZYBYWAJSC 
cych między godz. 10 a 11 wiecz., z praw em pozostania -przez całą noc. 


Wydawca: „SWIAT“ Spółka Wydawnicza z o. o 


Druk. „Polska Zjednoczona”, Warszawa 
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